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5w pierwotnych 
lca 

kości 
o, *e krzywica poja«' 
az z prowadzeniem 
zkleł okiennych, ^ 
epuszczają ulfrafioleto*! 
J t̂ura nasza j ed^J 
braku szyb w oknach- l j 
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- w braku do*"»—^ 
chemicznej ko f l g l 

zwą witaminy U- v 

prowitaminy-
aje z ws?osteryny.BU 

obfituje orfiraninn. 
•afloletowego 
^nie w witamin 
o obiegu krwi, w fltó 
zialanłe, polegają/* 
i«iiu szkieletu kosfO* 
o fałatu zagadnieni* 
labdera nieawykkgo 
'lany witamin w 
Jigment, jak i 
0 , praeszicadza wfli 
a prom/ani do dato 

t*k pożytecznej I 
silne promieniowani* 
miejsce w stre/ach 

1, przeniknąć moi« 
arna skórę Murz7« 
wane storlce naszego 
Murzyni, wzrastaj 
zrokośei geograf., n 
Tzyiricy o ile nie flfj 
'znego słorica j 
twierdzono w * « 
ł latem wszystkim 
sfkim amatorom 
wtrożni pod ty2 8 

pozwolić na 
aleźy unikać 
opalenizny. Zaleć* 
dziom, którzy nie 
ac" napowietrzni'' 
lecznych w rzadki® 
Harują się nabyć * 
emnego 

h e ' c h e r , przywńdca kan.ary l i 
*°«tał przyjęty na audiencji 

Briininga. Generał Schlei-
n - v i 6 8 1 przez iwo ich zwolenni-
° a dyktatora Niemiec. 

Amerykańskie krętactwa. 

B a n d y c i n i e o t r z y m a l i 
Nowy Jork, 18 maja (Tel. wł.) Pełno 

mocnrk Lindbergha do rokowań ze zło
czyńcami architekt okrętowy Curtiue 
złożył sensacyjne zeznanie. Podobno nie 
zdołał on wcale 

wejść w kontakt 
ae złoczyńcami, którzy porwali synka 
Ltndberfirha przyczem 

sam wymyślił 
istnienia okrętu przestępców I ocenę 
wręczania 50 tysięcy dolarów okupu. 

Jako przyczynę tej mistyfikacji podał 
chęć odciągnięcia Lindbergha 

od domu. 
Za rozszerzanie tych fałszywych tri. 

formacy] 1 puszczanie Ich w świat, otrzy-

Sensacyjne zeznanie pośrednika Lindbergha 
o k u p u . 

Perskie przedmieście Cha-
P o n o w n i e p o d k o n t r o l ą w ł a d z c h i ń s k i c h . 

H 18 
o maja (Tcl. wł.). 9to-

r ° Polecenia władze chińskie 
łr n^iMiic wczoraj o godzinie 
™Witą kontrolę nad przedmle-

, 1-Dei położonem na południu 
•̂ansrhaj - Narkin ewakuowa-

.̂ ^"iska japońskie, 
ł.yku z zajęciem tych terenów 

^ chińskie żadnych wypad

nie zanotowano. 
Ponlcwal w Cha-pel (najbarttelej t r t -
szczona dzielnica przez pociski artylo-
rji japońskiej) panuje epidemja wtedŁo 
chińskie ustanowiły na<yołrmiaot ścisłe 
dozory sanitarne. 

Jednocześnie fawzadaono nauwante] 
gmz6w 1 rozbiórko zniszczonych przez 
pociski domów. 

mai on wysokie honorarjura od dwu a-
merykańskich koncernów prasowych 
1 pewnego towarzystwa filmowego. 

Zeznanie Curtisa^ wywołało tu ol
brzymie wrażenie, był on bowiem przy
jacielem Lindbergh'a i uchodził po
wszechnie za człowieka godnego zaufa
nia. 

W związku z temi zeznaniami 20 stat
ków wartowniczych i 100 łodzi motoro
wych, które miały szukać rzekomych 
bandytów przebywających, — według 
poprzednich informacyj Curtiss'a, — na 
morzu u wybrzeży amerykańskich, zc 
stały telegraficznie 

wezwane do powrotu. 

Wysokie odznaczenie 
p o l s k i e g o a r t y s t y * 

Blisko sto osób spłonęło żywcem. 
E c h a s t raszne j k a t a s t r o f y n a m o r z u . 

Adm, 18 mafa. (ttl. *et.) Dopiero te
ras udało łię «e«tUwió prowiBoryczhle ilość 
pasażerów uratowanych 

* płonącego okrętu „Georg* 
Philippart" 

tray ratował cen okręty. Okazuj* da, 

że brakuje około atu pasażerów, których na 
leży uwfeżaó aa zmarłych. 

Według zeznań załogi owa część pasaże 
rów została odcięta płomieniami od wyjścia 
i spłonęła żywcem. 

Znakomity pianista, prof. Józef Turczyn 
ski został udekorowany przez króla włoskie 
go orderem oficerskim „Corona d' Italia" aa 
zasługi artystyczne we Włoszech. Prof. Tur-
czyńskl dał w ubiegłym sezonie 12 koncer

tów w większych miastach Italji. 

premier L*twy skazan 
i r a 2 l a t a w i e z i e n i a . Maii f ^ v ^ v P r e i r ' W ' n a • ku t^ amneitfl o 6 miesięcy, 

ta, C 1 skarbi. Pctrullia zosta! | Petrullis otkartony był o 
a ^ sacl n a 2 lała więzienia ! nielegalne udzielanie KmceaW 

ci, na wyszynk w czasie swego urzędowania 
„ y ' %i>cv LITÓI* i o uxvskarua w ten sposób znacznych do-
! f ! v =h. chodów. 

:>enia została zmniejszona I 1 • -

Stąd doraźny w Łodzi. 

c a y n i 
Ł6ó£. dn. 16 maja. W dniu dzi-

siejszym Sąd Okręgowy w Lodz i 
jest poprostu oblężony t łumem ko
biet, któro „wciskają * ie" na głów
na t a l . obrad, gdzie zasiada d z i i na 
ławie oskarżonych 4«;-letnia Anna 
Kryaiak pr imo voto Kowalska, o-
skar ioua o powieszenie cztsrolet 
me i nieślubna] córki twego 
Kazimiery Szłradlarek. 

fast to 
piorwssa kobieta w kraju, 

która stanęła przed sadem doraź
nym, Jtrystakowa oskarżona iest 

g r r o z i k a r a ś m i e r c i . 

męża 

ohydne morderstwo, jakiego doko
nała oskarżona na 4- ietniej Kaz imie 
rze Szkudlarek. T ło tej n iezwykłej 
•p rawy k tóra podaliśmy przed k i l ku 
tygodniami iest następujące t 

Władys ław Krys iak ożenfl l i e 
przed dwoma laty z wdowa Anna 
Kowalską, Przed ślubem uprzedził 
ją, że posiada kochankę, niejaką Tó-
zefę Szkudlarek i że ze stosunku te

go 
t r o f e a * się córeczka, 

w owym czasie liczyła około 

bronku-
s i ę zdrowiu ora^y, 
J do pracy i 

*4 

tu żyje 

Z a k u l i s a m i z a m a c h u w T o k i o . 

' 0 j * j a w p r z e d e d n i u p r z e w r o t u s p o ł e c z n e g o ? 

Niejasna sytuacja na Da lek im Wschodzie. 
Szef sztabu generalne 

^ C J « w sprawie utworzenia 

0 { ' W oj^«>wo domagają się, 

niezakazn« r V t ^wi ać penoicja., poUtykę, 

się częściej^ ^ A ^ ^ a p o l i k ' 
kolonje, idjŁ M Hola" 

bet* Z A 

u«ralji i " ^ u j o *M 
często wystfPu{^of 

l truwać sobte » ^ 
ia, zwłaszcza- i 

W przyszłości uprawia 

"wątpl.wie s^LtĄ N a fb,nelu
 » i e J«««e 

ł iednak &°*rit C% "'/-mor jału tych tfer, wrę 
\ * li* - , " a<l*ie tajnej, dotych-

V>in. .głoszono. 
Wiadomość o zamachu 

na premjera japońskiego stycanych, skazanych przez nich na 
nie była niespodzianką. Śmierć. 

Wszyscy przebąkiwali — w ostatnich esa- Wyniki śledztwa trzymane 
sach o spisku wojskowym, chociaż nikt nie j jetnuiicy. Słychać nawet, a. proces 
sadził, że wybuch był tak bliski. 

Celem zamachu nie był premjer Ina-
kai osobiście, lecz tylko premjer i dlate
go ma symboliczne znaczenie. 

Zamach ten jest jednem ognłwam 

ta
nie 

odbędzie słe przed r. 1983 
W neezywUtości chodzi o awreą? wy 

bitnych osobtetości, nałezącyck do armjl 
1 floty. Mówiono nawet, że rewolwerów, 
z których zastrzelono premjera, dostar 

sa«aMia«ww i j «-»-' t jwi i i-wi i vf] sita Tw — -""Ł—— J • L» iv ŝ ł Mlijba C*( -
łańcuchu zamachów, jakie sio wydarzyły czyi! oficerowie, a ewłaszcza pewien po-
w styczniu 1 lutym przeciw ministrowi pularny oficer marynarki. finansów i dyrektorowi wielkiego bsnlru 
Mitsui, baronowi Danowi. Wtedy aresz
towano około dwudziestu studentów i In
nych ludzi z inteligencji, należących 

przeważne do rodzin mmoanych. 
Byli to członkowie „Ligi braterstwa 
krwi44. Znaleziono przy nich spisy licz
nych osobistości polecanych i tapitali-

cim razie Veylu 

T o k i o 

zego 
kapelus* 

• a p ł a c ł 

o 

l iedy do»tao« 

Ch pas b c a f l J ^ > 
* n o t a r j u ^ 

n a P\erv^ 

i T i e ? ' . - t a m * loim t c * 
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W U s Ł , aysayMa łesja atsusaa, 

Ruch t«o może przynieść dramatycz
ne niespodzianki. 

Pewien wybitny polityk oświadczył 
korespondentce: 

„Jesteśmy na najlepszej drodze 
do eKstremizmu. Nasza armia jest 
wybi tn ie narodowa i równocześnie 

nastawiona antykapital istycznie, 
wobec czego przewrót społeczny 
może być dokonany przez osobisto" 
ści wojskowe". 

M O S K W A Z A P R Z E C Z A . . . 
Moskwa, 18 maja. Prasa sowiec

ka zamieszcza of ic ja lny komunikat 
rządu, zaprzeczający w sposób kate 
gorvczny wiadomościom prasy za
granicznej o ściągnięciu ni l granice 
Mandżur j i i Kore i 2^0.000 żołnie
rzy. Komun ika t zaprzecza również 
wia3omości o masowym przywozie 
amunicj i . Rząd sowiecki 

nie ma zamiaru naruszać 
poko ju 

na Da lek im Wschodzie 1 diąży do po 
kojowego współżycia z Taponją. 

OFIARA KATASTROFY LOTNICZEJ 
W LUB LINKU 

p. Jan Pasieczyńsld plutonowy • pilot 
pułku lotniczego w Toruniu, którego 

zwłoki spoczęły na cmentarzu katolickim 
na Dołach. 

która 
z l a t 

Kryaiak uprzedził swą przyszłą zona, 
to musi łozyó na utrzymania swej daw. 
nej kochanki i owej córeczki. Kowalska 
przeciwko t*mu n«e oponowało, jednak 
n&tTcłonieat po ślubie postawiła, kwcsrję 
na ostrzu mleca... 

aJMbo K albo « o r . 
DoTOafala sto ad męża całkowi 1 ego zer 
wacła z«a)c<nofici se Szkudiarkową. Po-
niawad Krysiak był człowiekiem stanow
czym i poczuwał się do swoich obowiąz
ków, przeciwstawił się żądaniom tony, 
a nastapnio 

porzuci! Ją 
( powrócił do owej dawnej kochanki 
SzkudlarkoweJ. Kowalska zapałała zem
stą. W dniu 28 kwietnia b. r. do bawią, 
oaj się grupy dzieci wo wal Mikołajów 
podeszła Kowalska, przystąpiła do ma
łej Kazi Szkudlarek i cukierkami zwabi-

(Dokońoaenłe na str. 2-ej) 

Dolar i funt w Łodzi . 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

8.87, w płaceniu 8.85-6, dolar złoty w żąda 
niu 9.07, w płaceniu 9.05, funt angielski 
w żądaniu 33, w płaceniu 32 i pół, rubel zło 
ty w żądaniu 4.10, w płaceniu 4.88, marka 
w żądaniu 2.12, w płaceniu 2,11, za 100 fran 
ków francuskich w żądaniu 35.30, w płace
niu 35.20. 

R o z b u d o w a p o r t u w G d y n i . 

T 3l 

KINO 7 * f U C T A i i Ztfisrska 26 
dźwi.kows »Ł i *C i«Ł<a / f . — • • • „ • , , 
Oii l i dni następnych. ?rs«b«| iss.aa p. t. 

„Kawiarenka" 
w ralt t tówMj ' Maorfce CHEVALIER 
NADPROORAM1 D«4al«k diwi«kewr i aktu 
aiacstl Hasłopay^ojrsom Spot . Sierżanta 

Rozbudowa portu w Gdyni mimo trudnych warunków ekonomicznych i finansowych 
kraju postępują eoraa szybciej, tak, Se nie mat • każdym miesiącem powstają tam 
nowe budynki, zarówno prywatne jak i pu bliczne, akłady portowe, hangary, urządze
nia przeładunkowa i t i. Na zdjesiu na aaem widzimy fragment nowych zabudować 
w porcie Gdyni, a aatenowtciw 1) sjaaak Uraądo Mowkiego, 2) nowy olbrzymi 
magazyn Polakfea. Maatopaia TytunW. a * g) ,Umi*ń, ą i 
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S«ącł doraźny w Łodzi. 
(Dokończenie ze gtr. 1-ej), 

ta ją do lasu. Tu uwiesiwszy dziecku 
przy sukience kamienie, powiesiła je na 
drzewie, poczem zbiegła. Kowalska zo
stała niezwłocznie aresztowana w Ozor
kowie gdzie zamieszkiwała. Po areszto
waniu przygnała się do zbrodni. Okazało 
się, ie dziecko zamordowała ona z zem
sty oraz w tym celu, aby usunąć objekt, 
który mógłby jeszcze łączyć jej męża z 
kochanką. 

Krysiakowa stanęła przed sądem do-
twirnym 1 odpowiada z artykułów 453 K. 
K. i art. 15 przepisów przechodnich, które 
grożą karą śmierci. 

Ze względu na duży napływ publi-
C7iTO*ci Rrmach otoczony }est kordonem 
policji, która nie wszystkich wpuszcza 
do wnętrza. 

m Na rozprawę o f fó fcm wezwano 25 
świadków, w tern 21 świadków ze stro 
ny oskarżenia ( 4 świadków odwodo
wych. Wszyscy zgrupowani w poko
ju dla świadków. Wśród dorosłych 
rnajihije się mała 6-letnia dziewczyn
ka. 

———rr.o:x 

jedna z koleżanek zamordowanej. 
Zeznania tego dziecka dziś odegrają 
dominująca ro;?, gdyż było ono jedneni 
z tych. które zwabiła Krysiakowa 
wraz ze Szkudlarkówną do lasu, rze
komo po kwiaty i zioła, a następnie po
zostawiła je na brzegu i wgłąb lasu od
daliła się już z samą ofiarą. 

Rozprawa rozpoczyna się o godz, 
10 rano przy szczclnfe zapełnionej sali 
publicznością, w której przeważaj ko
biety. 

Za zielonym stołem zasiada kom
plet sędziowski w następującym skła
dzie: przewodniczący wiceprezes lii— 
nicz, jako asesorzy sędziowie Jarmo-
łowicz i Żabiński. 

Oskarżenie wnosi podprokurator 
Joel. 

W obronie oskarżonej stfanęll adw. 
Chomicz (z urzędu) i adw. Lilkcr (z 
wyboru). 

Po zwykłych wstępnych formalno-
Salach sąd przystępuje do odczytania 
aktu oskarżenia, poczem nasrtąpl prze
słuchanie podsącHineJ. 

Rozprawa zakończy się Jcswcze dziś 

70 owiec zdechło z 
K a r m i o n o j e 

głodu. 

U fecie potwornego mordercy. 
E c h a z b r o d n i w e W ł o c ł a w k u * 

Włoc ławek, 18 maja. (od. w ł . 
kor.) Wszczęte energ-iczne śledztwo 
w celu wykryc ia sprawców ohy
dnej .zbrodni dokonanej przy u l . 
Zduńskiej zostało uwieńczone suk
cesem. Zbrodniarz został u ję ty ; jak 
się okazało jest to 2 i - le tn i Jerzy h \ -
posiński zamieszkały przy u l . Chło
dnej we Włoc ławku Nr . 21. T ło zbro 
dni przedstawia się następująco: O j 
ciec Bijjosińskiegfo był wspólnik iem 
Taua Markowskiego w handlu owo
cami i dzierżawię ogrodów. Zbro-

Spichlerz w płomieniach. 
tltlehiń 18 main. Ubferrlei nocy w ma

jątku ziemskim Starzenice. w Dowiecie 
wieluńskim, wybuchł pożar, który znisz
czył trzy budynki gospodarskie, spichlerz 
'. zapasami zboża, narzędzia rolnicze i 
'. p. Straty wyrządzone przez pożar wy
noszą 

około 159.000 złofrr*. 
Przyczyna pożaru nieostrożne obchodze
nie •>ir f ogniflm. 

Właścicielem nawiedzonego przez po
żar folwarku jest znany ziemianin p. Ka
źmierz Lubieński. 

———x:o 

dniarz wiedział dokładnie, ii Mar
kowscy 

mają pieniądze, 
a ponieważ miał zamiar ożenić się 
więc tą drogą postanowił zdobyć 
nieco gotówki . Kry tycznego dnia u-
dał się do mieszkania małżonków 
Markowskich przy u l . Zduńskiej 10 
i spotkawszy się z oporem ze strony 
ś. p. Heleny Markowskie j dokonał 
potwornego mordu w biały dzień, 
miedzy godziną 14-ta. a is - ta . 

Nie znając dokładnie m"e]*ca, gdzie 
były ukryte picirądze zrabował leżącą 
w kuferku książkę oszczędności 1 Jed 
uejjo dolara, oraiz 725 złotych. Książe
czka ta przyczyniła się do wykrycia 
zbrod/iiarza. Badany w urzędzie śled
czy Buirosmsikt wypierał tnę i dopie
ro wzięty w krzyżowy ogień pytait 
p rzymi ł sf? do winy 1 TOćwrf dokład
nie opisywać w Jaki sposób 

dokonał morderstwa. 
Przeprowadzona rnalba śladów krwi 
na ubraniu zbrodniarza potwies-dr^iUi cał 
łsowłcfe jesro winę. Zbrodniarz za czyn 
swój ody..win dać będzie przed sądem 
doraźnym. Jest to pierwszy wFPidek-

Jże w stolicy Kujaw zaskrzypi szuWeni-
I ca. 

Radomsk, 18 maja. Opiekun 
Okr . T -wa Opieki nad Zwierzętami 
p. Błasik, będąc na lustracj i majątku 
Borowno, stwierdzi ł , iż zajęte tam 
za d ług i przez komorn ika owce w 
ilości 70 sztuk zdechły z głodu. Za-
sekwestrowane owce w ogólnej licz 
bie 200 szt. karmione by ły choiną, a 
później wrzosem. W podobnych 

warunkach na fo lwarku Zdrowa na
leżącym do tegoż mają tku zdechły 
2 konie. 

Zarząd T -wa zwróci ł się do p. 
prokuratora Sądu Okręgowego w 
Piotrkowie, prosząc o wdrożenie w 
tej sprawie śledztwa i pociągnięcie 
winnych do surowej odpowiedzial
ności. 

Pierwsze ofiary małej rzeczki. 
T r z e c h c h ł o p c ó w u t o n ę ł o , . . 

Włocławek 18 V. W rzece Z«ło-! spacer. W pewnej chwili czwarty chłopfee 
wiączce około wsi Janinowo sr.ni. Piaski nazwiskiem Wasilewski Antoni, ze wsi 

M a r z e n i a I w y p a l i 

• b i e g ł e j «*9 ty» 

(—)m U i j u . j n u»vtiiiua;i 
śledczego, że zabójstwa prezyuen 
w slaiue hipuozy, prócz leyo wy 
zamachem Oiu<-.. >• koiijaKu. 

I—} W m.i j cowośei Kaiacaj 
fco Alegro pchua koijieia jjovwła 
w tein i chłopców i 6 dzitwc./ 
nnowltjla zmart) zAuraz po p-->j" ,c i 

AlaLka zdrowa. 
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Łódź 
J" 1 wczorajszym odwied 

P«ed paru zaledwie dni 
łodzianka, rob. 

tut. powiatu 
utonęło trzech chłopców. 

a mianowicie: Koprowski lozef lat 12. 

lanir.owo poprosił rówieśników, by 9,0 
przewieźli na drugą stronę rzeki, na co 
chłopcy zgodzili się. W czasie przewozu 

Szparaga Kazimierz lar 9 i Zieliński CzeH łódka zatonęła wraz z chłopcami. Urato-i 
sław lat 7, wszyscy zamieszkali we wsi; wano tylko Wasilewskiego. 
Janinowo. Chłopcy wyjechał' łódką na I • 

Nieudana uc ieczka 1 8 - t u w i ę ź n i ó w . 
z d r a d z i ł y p i a n y . 

ta lnym. W ten sposób więźniowie 
usi łowali 

wyłamać się. 
Przygotowania do ucieczki zauwa
żył w pore dozorca więzienny Ra
tajczak, k tó ry wszczą alarm i uda
remnił ucieczkę. Żaden z więźniów 
nie zdołał zbiec. Władze więzienne 
wdroży ły dochodeznia, które ujaw
nią zapewne źródło konspiracj i wic 
źniów. 

P r z y g o t o w a n i a 
Z Rawicza donoszą: 
Jednej z ostatnich nocy t isi łowa 

ło zbiec z domu karnego w Rawiczu 
18 więźniów karnych. Masowa ta u-
cieczka była niewątpl iwie przez 
dłuższy czas przygotowana. Więź
niowie zrobi l i drabinkę z pociętych 
prześcieradeł i desek z łóżek. Na
stępnie więźniowie przepi łowal i 
k ra ty w oknie cel więziennych 
pierwszego piętra w budynku szpi-

Szajka złodziei mieszkaniowych 
p o d k l u c z e m . 

Łódł, 18 maja. Od dłuższego etaiu na 
terenie przedmieścia Chojny wydarzuły eic 
ozeste wypadki 

kradzieży mieszkaniowych. 
Sprawcami lrh byli jedni i oi sami zło-

•kleje, co wywiuoskowano ze apoeobu do
konywania kradzieży. Władze śledcze wszcze 
ly enerp,irzne j lcklwo, które w dniu wcjło 
rajezym doprowlidziło do zlikwidowania 
•iBjki złodziejskiej, składającej się • czte

rech oiób: Władysława Żurka, Jana Pawia 
ka, Kazimierza Senkowskiego i PeKigji 
Leszczyńskiej. L(vzczyńf.ka, jak wykazało 
śledztwo, była ^adawczynią" 

wszystkich kradzieły. 
Ujętą czwórkę, podejrzana, równica o 

współudział w okradzeniu sanbtorjum dla 
gruźliczo chorych w Chojnach, osadzono 
w więzieniu, do dyspozycji sędziego łled-

Śmierć za dwa wiadra wody. 
Z a b ó j c ę s k a z a n o n a m i e s i ą c a r e s z t u . 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Między zamieszkałymi w Ło jo

wej powiatu nadwórniańskiego 2 0 
letnim Michałem Pliszczukiem, za-! 
rabnikiem, a lurk iem Naływajką, 
t rwały od dłuższego czasu nieporo-

„1.1 l v i i . MORZA" 
na ekranie „Crand-Kine". 

Głównym bohaterem f i lmu jest Gf-orge 
Bancroft, znany 1 f i lmu „Ludzie podziemi", 
../.:•'!.• zaczyna aic ju t ro" i * in. dobroduszny 
olbrzym, „odkryty" przez słynnego reżysera 
Stcrnberg*. 

Partnerem jego jest Will iam Boyd, który 
niedawno p-u-szedl ze scen., <lo f i lmu, dehiu-
tow»ł na ekranie w obraiie „Orkan", obok L u . 
f»e Velez, i niema nic wspóln°jr z Williamem 
Hnydem, bohaterem fi lmów „Burłak z nad 
Wfłjri", „Kobieta 1 b r u k u " i „Tr re j przyjari t-

AVcja fiimu, 
zrazu rozwlekła 

i przeciążona ijalngumi, nabiera ijuwo 
rozmachu i dochodzi do nijwJ| tm%» napięcia 
w scenie burzy na morzu i ratowania ton!}8ego 
okrętu. 

Dwaj oficerowie mar>'narki hanJbwej, Bi l l 
^George Bancroft) i Jed (Wil l iam Boyd) mają 
7. aobą wieczne porachunki, wskutek czego to 
,l*d«n, to drugi idzie na pewien czas do szpi. 

Obaj ubiegaj* się o stopień kapitanuM ! o 
względy pewnej śpiewaczki z Hawany. 

Akcja toczy aię na pelitem mo rzu w drodze 
z Hawany do Rio de Jti.eiro, 

Rywale walczy ze ziaiennem azcseiciein. 
Formalnie, zwycięża Jtd, odbierając przeciw 

nikowi awans i kobietę. 
T«ct wybucha szalona burza i 

zumienia i sprzeczki na tle wzajem
nej animozj i . 

W dniu 17 marca br. by ł Plisz" 
czuk zajęty rąbaniem lodu obok stu 
dni na obejścia swego ojca, j jdy zja 
wi ł sie Naływtaiko 

z w iadrami po wodę 
i w chwi l i , j jdy zaczął czerpać wo
dę, ciał eo Pliszczuk dwukrotn ie o-
strzem siekiery w płowe, fu rko 
padł bez przytomności na ziemie za 
lany krwią, a po przewiezieniu do 
szpitala w Nadworne j , lekarz skon
statował pękniecie czaszki. Nieba
wem wywiązało sie u chorego zapa
lenie opon mózgowych, które w re
zultacie spowodowało w ki lka dni 
później zgon Na ływa jk i . 

Aresztowany Pliszczuk broni ł 
się w dochodzeniach wstępnych 
tern, że denat mimo sprzeciwu jego 
czerpał wode ze studni 

nieczystemi w iadrami , 
a na zwrócona mu uwagę, znieważył 
go słownie i uderzył go w plecy, po
czem począł uciekać. — Wówczas 
Pliszczuk dopedził go i ciał obu
chem siekiery w głowę, bez zamiaru 
pozbawienia go życia. 

Pliszczuk stanął przed t rybu- v 
łem tu t . sadu karnego, oskar;:onv 
o zbrodnie zabójstwa. Trybunał ska 
zał zabójcę na jeden miesiąc ciężkie 
go więzienia. 

Ś w i t , d z i e ń i n o c . 

Krówka Pogotowia Ratunkowogo. 

Łódz. I* >;a. W il.nUi wczorajszym około 
fcod/.iiiy 9 wieczór przy zbiegu ulicy W m -
śizeiiiklej I Jesionowe! zoctai napadnięty pr»z 
oieonanych sprawców 2^htnl Stanlifcrw Lud-
wisJak, zamieszkały przy ulicy Leśnej 7. Lud-
wiisłak pokłuły nożami odniósł rany pleców 
Poszkodowanemu udzłeW pomocy lekarz mlej-
iklego pozotowla raiturkowuco. 

Wiceprezydent Rapalski 
w L o n d y n i e , 

Łódź, dn. 18 maja. Dziś w godzi
nach rannych wyjechal i do Londy
nu na Międzynarodowy Zjazd 
Miast — wiceprezydent Stanisław 
Rapalski i wiceprezes Rady Mief-
skiej adw. Har tman. 

P. wie*j,resy<1eiit Rnpaltki i wiceprese* 
Rady Miej-kiej a<łw. I f j r tnmn powrócą 
r Londynu lo ł.oiizi około 7 czerwca. ' 

W labryca prey nllcy Konopnickie] 8 w e*a 
sie bójki został dotkliwie poturbowany 56— 
lotiitf Szmul Zauor, zamieukaly prsy oBcy 
Wscliodrle) 45. Pomocy udzielono mu na stacji 
mlojsklezo pogotowia ratunkowego. 

Na Batutach, przy ulicy Krótkie) została po
bita przez nieznanych sprawców 21—letnła To-
l i Wasermann, beerobotna, zamłe«kała przy 
ulicy Krótkie) U. Zawezwany lekarz pogoto
wia stwierdził u poszkodowanej nadwyrężenie 
łebtr I po adrfelenhi p*erws»ej pomocy prza-
wlózl Wassermanównę do szpitala. 

"r*T nllcy Onleintenskte) został pobity 23— 
letni Władysław Drewnowfoz, zsimleszkaly 
przy aHcy LutomkrskleJ 75. Drewnowtcs od-
mfósł raiy głowy. Pomocy ndzkBto mn pogo-
towlfl itt- 'cowe 

Na ulicy Żeromskiego upadla waka t * stąp
nięcia na zepsuty mostek 20—letnia Zofia Po-
ipłeszyŁ bezdomna. PosnJeeRyl odniosła zła
manie *>ogl. Ofiarą wypadku przewieziono do 
jTDłtala. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej lioji odchodzą do Piotrkowa o każda; palutj 
godzinie «d 7-ej rano do 21 w wlecz. 1 ol , WólcxBń*kl«J 237, przy 

Dwrrcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena zł, 4.—• 

„TAJEMNICA STAREGO RODU 4 ' , 
w kinie Bratnia Strzeciia". 

Nielada uczta arrystyczna spotka-
j widzewskie spoJeczeństwo, udyż jak 

okręt Jeda j długo istnieje kiho „Bratnia -Strzecha'* 
aoszedłby na dno. gdyby, z naraśeniero właane. na \vidzewie, nie wyświetlało dotąd 
v> *y«a, nie pośpieszył mn t pomocą Bill. X : x k pjek.neco f i l m u jak obecnie. 

Przeciwnik zv.«.ca ma wgpanialomyilme „ l a j e i l H l i - a StarefiTO rodtl" jest to 
rtupień kapana i obowiązuje s ie byc drużba p f J i s k i artystyczny film w którym przez 
i a i i * 0 t 5 , n h ' * - j cały czas czaruje widzów, czy to w ro-

!>awna luonawHc zmienia ale w przyjaiń- \[ księżniczki CZV też rybaczki' królo-
J*<rj>na rola kobieca w a naszego ekranu .ladwijra Smosar-

jeat ile ofeadaona. s k a a jctórej cudownie sekunduje stu 
»*9ri« Boyee Imóie w roli śpiewaczki nie 1 procentowy Jerzy Marr. 

ijownia Bk, eoby norio uepTawiedliwtó tak j 

L e k a r z y s p e c i a l i s t ó w 
Z A W A D Z K A 1 

czynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
IJ —12 i 2 - 3 prtrimuit kobieta l»k»ri 
w aiedz>»'e światli od 9—2 pp. 

I.ecienił choróh 
W E N E R Y C Z N Y C H . S X O K N Y C H 

P G f f A O A 3 *T. 

ław7.ietł rywal !?aeje obu marynarzy. 
Htm je*t ozeiWowo mówiony, z napisami 

wkop.iowawornl w tośmt 1 iriekledy wało ery-
tekł*tnl 

W cręschcb niemych rmplsy sajrotrtą 
•irran. 

frcjakirja doba*. 

1 jeżeli v eżKiuemy pod uwag1©, źc 
li!m ten demonstrowany jest przy po
większonej orkiestrze symfoniczmej i z 
udziałem chóm i solistów — nie zdizi-
'winfy się ze przy kasie rsrfrtiejc natłok 

«rty!a wykonawców publiczność stale obda-
[rza gorącemi oklaskarai. 

Dr. me*]. 

JOZEF BERLIN 
choroby kobiece i położnictwo 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę 
na UL. KAROLA 8. tel. 224-52. 

C-odnny przyjęć od 5 do 7 wiecz. 

D r . mad. 
M L F E L D M A N 

a k n r t s r - j łaekolojr 
p r z e p r o w a d z i ł s i ę n a 
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D r . M e d . N I E W I A Z S K I 
nL Andrzeja 5. Teł. 159- 49. 

Choroby skórna, weaerycaw 1 maao.^jwt 
Przylmal* od I - 11 1 ed 5 — 9 po pet, 
W ftlłdslale I M%U oi 9—1 prsed pet 
Dla pan oddzielna poczekalnia. 

D o k t ó r 

K l i n g e r 
Specjal ista chorób w»n«ryeanyeh, 

skórnych t wloaów (porady seksaalae). 
A n d r z e j a 2. T a l . 1S3-28. 

Prsy|aiu|e od t — 11 1 ad 5—4. 
W niedsitla i iwl«ta ad 10-12. 

Dr , Mad . 

M A R K 0 W I C Z 0 W A 

cho roby skórna i wena ryezna 
al. Z A W A D Z K A 14, T a l . 1(4-35. 

"riYiaufe • — 11 taael 3—• wless. 

L e h a r s D e n t y s t a 

J. Rozin-Reichowa 
Z g i e r s k a 15 

przyjmule od 10—2 do 1 4 - 7 po poł. 
Cony lecznk. 

1 -1 postanowi! mieść* • ł j j a a podzielenia się w 
1 / * * 1 ,wV im 3 1 4 ^ ^nranemi w czasie p o b r 

^ ^ W ^ J a ^ / y c i e u««'« ' X 1 8 . ̂  naswisko i adi 
o optatach stemplowych. ^ J T u « w posiudaniu redak 
ta od podań wno«ouycb do w ^ * J J ^ w d o w a w 

atwttwych i od świudeot^, \ ^ M o s k w y , na zaproszę 
p r , M te urzędy została powiesi.** J , ^ e a , syna i corlu. 
5 złotych. Op i ta <A» J Cfe/ m U n ° ' " V° 
utrzymana w wysokości 50 srosfl ^ u m e i życzliwie, pomim 

dago aaiaeiidW C^T,"7 , w y c h ™ u k i 

dokuczył do tego st (—) ^0-ietuia służąca Jauiua 
siła swe nioślubue dziecko ' 4 f a l ^ " c c u m i e * i c c y . w 1 

w lasku 'na Mam. lY.licja wy«*»J3 JJ*™ usiłującymi zatrzyn 
towaU sprawczynię, która st«»t« I | ™ " « do polskiej 
dem doraźnym. Q

 J ' g d z i e wystarano się . 
(—1 L>o ttmatorjiuu . "^C powrotną do Polski 

w Ghojdiach, dokonano wlaw a U 

sprawcy włamania zostali areez 

trzech 

•III Pobór rocznika H 
K t o m a uią s tawić jU*' 

W czwartek powiumi i , 
przed komisją p o b o r o w u Nr. U 
rutowicza 75) mężczyźni r 0 C , f ^ 
zamicszkalii na terenie Ul 
policji, których nazwiska tozM 
&>c od l iter U (ik! (rrz. do kojw 

Przed komisją poborowa 
ca Ogrodowa 34) powinni saj 
mężczyźni rocanika 1911. 

jnmrt pięknej rU* 

przywiezione i Rosji ) 
l e j przykrych, jakie wyni< 
^iy zagranice. 

podróż w obydwie st 
Hiośim, przerażały mui( 

w których wyczuwtdan 
•piegów, obserwujących 
bywających z zagranicy. 
1 Mocie, W Moskwie loda 

się u syna, kaajera stoi 

' oświadczenia naszej 
J ^ k i życia w Moskwie w; 

1 A w u e kartki i zezwól 
^lyltułów żywnościowych 

na terenie 4-Zo komisariatu P<ghj • « rnd n i o n y ' ch w m a c o w 
rych nazwiska rozpoczynają s l f p ^ c się Q p . P 

l C r i> rzc ł d komisją p o b o r o w ^ I j A ^ ^ ~ 
Kotouazk! 1̂) powinni si« s t S K , w Ho.-- ^ k a r ł k 

esyźni roc.imfka 1910. z a m i e s ^ ^ W , , 
renie 5-go koimsarjalu i - | C J : ' 
nazwiska rozpoczynają się °*a F 
O 1 J K O. 

*)i są następując 
go 3 ruble, czarnego 
aasła 12 rs, funt mie* 

^'."ogóle nie można ouzym 
1 H również niezwykle 

JC^skif l np. kosztują IW 
J J * i męskie - 150 rs, 

rimrr ^ r - ^ ^ ' Ł ^ u na. kosztują 
•krasa* któo-««»tr f S«h, w Rosji P U d 

'.Woiciowe dla pracują 
•owieckich wynoszą: lt 

pr 
sic i r tm diwlckcnwy stworzył *> ^ 

kranową — Ulnwwa, w P r c M l u k < ; , C ^ | ' 
n>« niepożądaną, Jako przerw 
taoiej Istod* kina. _ 

JednsJcts w rnmacli *l i"' °Sob^ w *™ P ó * 
rówoiet dul* stopnsowKole % 1 ćwierć funta cukru 

ti r ^ l L ^ ^ C c ^ i e na osobę. 
i > »yna rozmówczyni nasz. 

rsŝ « 300 rubli dochodu (oi 
R *Ut — kasjerko piekarń 

K t U ł a l e d w i e wystarczy i 
^ * » « tylko. Gorzej o w 

cych widowisk, oczywiści* o 
rrslnym. 

Do łych ostarokk 
pan/". 

Składała st* na to 
trzy c z y * * * * 

doskonal* stradowisny sotsrarl** 
rzedną i ra aktorska, et**** 
e j , nledopuszczajac* znntenł* * * 

Belry Amann Jaśce** P"*1. 
.BhWyni sastank" obok W ^ - j l - , 
t*»" I „Nłebeapleoztrym rom«*|* . ^ 7 
borskiego zdotyU aoftd* w Ł« d , 1 _*a 
hfcWi którzy do drhfc) ^ r L , ' 

Daje ona koncert «ry ^ 
wwnel Jest przy te m cr«m)«c» 

rzy nie pracują 
Tacy dostają jed 

publicznych. 
M e f J U e k a t o l i k ó w 'uhraża 
t ^'eczeóstwo ze strony 

Lip 

Ogłoszenia 
M ^ C D O N A L D 

BEZ PIENIĘDZY 1 DaiiK** J ^ , r 
watych tuonów, mesk^*. (fi^ | 
ftmHtoy ztadkt* i d o « « i t o * V ^ to*J^ 
•utaHe, wełny i JedwaW*. W ! L ^ Z 
obuwte. poflczochy 1 birl^*' m0o&~2 
Urn klientom N e wkład" cd*' 
warunkach I aałtanszych 
Rubaszkln. Kfllóskteco •*»• Rubaszkln. KDlńtk^«f> 4 ^ ^ - ^ i i \ ^ q 

A, Al W l t l K A O ^ ^ ^ S 1 ^ 

Łóżek metalowych. 
I I * . I piętro. Ir out, «*i 121 .oi-

ILELENA S Z A F R A l W ^ 
39, zgubiła bilet 
wyd. i K. E, L 

wob»«J 

*»dfą 
sDotkal piękną żonę s 

obijaj 
WIOSNA! rarbułck '^Z.^A f" j L 

im?. P l« rk .«k . J0S ; < T « < 4 X L I t o « «K>fal » c l 
i0» ciektt>«c 

D U C H O T A , szum, - e , 
czalne. Żądajcie b«*P/ a 

brosznry. Adres t Eufonj* 

ZAGINĘŁA kslą*k« K 8 * ^ 
101 _ wydana n* 
sklego. CerecklefO T-

DZIEWCZYNA do V » « 
eajndkowa 2C, m. ló> 

JENIE POCZĄTKU. 

}"* do T ^ ^ y depeszą s 
U n d y n u - Na miejsc 

S l C l i « chodzi 

^ a

d r ! t W o « PO odrzucę 
- y ć za kilka dni strac< 

o męża 

•fatowanle męża. 

1 komisarza Luca 

A- 'CKam się na mgle 
W . n t o n i . zapalając pal 

F. ĄU s»alem sobie o niej 
jg%0r Wstępnie jestem v> 
* * chcialbvm wam 
i L ^ ^ t i ą } u s l a w taki '• 

e zapomnieć w ob< 

KILKASEl złotych ««rQ" ^ s " t 

Ptmda stalą i pew"*; * ̂ ^ h S 
Zgłoszenia O o z a k r e d } * ^ * " ^ . l K J • 

&.iec«k« * ^ p» / \ \ się i podrapał i ZAOUBIONO któ 
wód 
trierdich 
i y w Łodzi. 

Uch Zwrócić: Vr«* ^ ^ . W g . c ^ ? b i e r n y o 

POSZUKUJE dużeao 
godami bez odstępne^ ^i^^j. 
Naritowlcza. olcTirJLisV*{ł 

prósz* tkhdać do * * * * * 

E 
Ani 

4 Oouóf r . 0 W a d z i ł a mie 
•nniśmy m i e e odp 

http://sr.ni
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Mila I wypad-

itabujMita prezyueufl 
łozy, prócz le^o wyi 
tleikę koiijuiiU. 
l if j cowosci Jiac-aciji 
>sua kutneia jjuwiW « • 

b dzicwi*y»*j 
ii iiJ •pcow 1 

r<y zturaz po |>r~yj.-'0 

I pOblUUOWlł ZUieeU 
a s^tl okręgowy ze 
GU>111. 

Ua w życie uoweia 
empiowycli. iUafl 
wiioszouyuh do ur. 
od świadectw, » 

dy zosiała potiuiea 
' l " u zU załącza 
wysokości 50 fcjroi 

ka. 
Ijii-i .-hi/ ĵ-.a Jauiui 
lubue dziecko i « 
an i . Policja wy»i« 
czynię, która «t»u 
m. 

t4i i iutorj iun dla I 
dokouauo włamania, 

nauia zoslałi areszto* 

• rocznika 
• się stawić ji 
rtek powinni SM? , 
iją poborową Nr. 1 
5) nięźczyiiii roc2 
na terenie JIi 1"*! 

/eh nazwisJca rozi 
Q (<>d Orz. do koj« 
>misją poborowa J™< 
/a 34) powinni sie 
rocantka 1911, »' 
-go komisariatu poj 

ka rozpoczynaj ' 

Po drugiej stronie kordonu. 

w a r u n k i ż v c i a w M o s k w i e . ż y c i a 
Wrażenia robotnicy z pobytu w Sowietach. 

Łódź w maju. 
Jwn wczorajszym odwiedziła naa 

P"ed paru zaledwie dniami z Ro 

ma 
C i e k a w y p r o c e s r o z w o d o w y . 

rWickiej łodzianka, robotnica (u-
i celem podzielenia się awemi wra-
>*ebranemi w czasie pobytu w „ra 
Reckim. 
**« ta, nazwisko i adres której 
uc w posiadaniu redakcji, nie-
sześćdziesiąt, wdowa w lutym rb. 

* do Moskwy, na zaproszenie dwoj 
' dzieci, syna i córki, 

^ce, mimo, iż dzieci podejmowa-

• teta. 

usiłuj 
•• • 1> odała si« 

li 5 

wnisja. poborów* 1*8 
W) powinni się sta. 
*fka 1910. zamieszał 
komisariatu pollc^ 
tznoczynają się o* 

«inr FTZKurj rU* 
••U klno.r»»fro JU«*^ 
koary ttmvrz/f » * • 
<a**va. reprodukcje »**J 
H. jako przeciw***1!! 

! ramach tej 
•tonntownate 
> .Haikfesów" *i 

- **** 
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:, ołpzywlscU 

1 . * s ? * 

ale- otok 

oncert f r f °^ , peta* 
rytem cx«m!«e» 

U u i i e i życzliwie, pomimo ogląd* 
pierwszy swych wnuków, pobyt 

tach dokuczył do tego stopnia, 
* trzech miesięcy, w tajemnicy 

jącymi zatrzymać ją na 
się do polskiej placówki 

eJ» gdzie wystarano się je j 
°wisę powrotną do Polski. 

** przywiezione s Rosji należą do 
**j przykrych, jakie wyniosła z »ze 
**ży zagranicę. 

podróż w obydwie strony by-
•Boina, przerażały muio atale ja 

" i * których wyczuwułam instynk 
"piegów, obserwujących podróż 

^bywających z zagranicy. Tak by 
' Utocie. W Moskwie łodzianka za 
** u syna, kasjera stolUrni me-

oświadczenia naszej rozmów-
L^Uiki życia w Moskwie są fatalne. 

1 rtiwgze kartk i i zezwolenia na 
t y t u ł ó w 

żywnościowych, nawet 
Utrudnionych w pracowniach so 
^łcąc się np. 

"̂ Ptć wody sodowej — 
okazać w sklepie kartkę. Ceny 

u * Rosji sa następujące: funt 
3 ruble, czUroego ra. 1.50, 

toa»*a 12 ra, funt mieaa 15 rs^ 
"ogóle nie można otrzymać). Ce-

, H również niezwykle wysokie. 
?«»ukie np. kosztują 100 do 120 

męskie —- 150 rs, pantofle 
| , k l 0 'e u kosztują praeciętni* 
""tych, w R o g j i p L | c i s i c 40 do 45 

jżywnościowe dla pracującego w 
•owieckich wynoszą: funt chle-
s n * osobę, w tem pół białego 

H U ^ W f o fu!OU cukru i 2 fun-
łe«icczni0 na osobę. 
*yna rozmówczyni naszej — ma 

0̂0 rubli dochodu (ou pobie-
l ł ° I l a — kasjerkb piekarni — 100 

k̂ . ^ zaledwie wystarczy na ską-
tylko. Gorzej o wiele po-

Jto, którzy nie pracują w zakłu 
; i c b . Tacy dostają jedynie po 

W jedynym kościele katolickim w Mo
skwie, pozbawionym dzwonów, nabożeń 
stwa odbywają się przy zamkniętych 
drzwiach i zasłoniętych oknach. Bezbożni 
cy słysząc dochodzące z świątyni tony orga 
nów, wybijają oknb. Władze zezwalają na 
to i jeszcze dla pognębienia katolików na
kładają na kościół daninę, grożąc w wyni
ku niezapłacenia likwidowaniem świątyni. 
W czasie pobytu ł odz iank i uU kościół ten 
nałożony został podatek w wysokości 13.000 
rs. Parafjanie kościoła i tym razem ocali
li świątynię od zamknięcia. Przyszło im to 
jednak ciężko, bo czynili składki kosztem 

głodowania do następnej pensji czy wypła 
ty-

Ksiądz katolicki chodzi 
w odzieży świeckiej. 

Jeśli chodzi o stronę moralną życJa w 
Sowietach i kwestję wychowywania młodzie 
ży, to — kończy nasza rozmówczyni — le
piej nie poruszać tego. Rozwięzłość oby
czajową powodują sami rodzice, którzy 
w obecności dzieci małych i starszych nie 
krępują się niczem. 

Wstyd o tem m ó w i ć ! — oświadcza ło-
dziUnka. 

-r.:o:x-

Idy l la w ogrodzie zoologicznym. 

W jednym z wiedeńskich sądów ro
zegrał siii oryginalny proces rozwodo
wy pewnego kupca. 

To, co ta para małżeńska opowiada 
ła sądowi, było tak nieprawdopodobne 
i niewiarygodne, że nawet sam przewo
dniczący, otrzaskany chyba z takiemi 
wypadkami. 

nie krył swego zdumienia 
Kupiec poznał przed dwoma laty 

swoją żonę i poślubił ją po sześciotygo-
dniowej ztiajomości. 

Po ślubie miody małżonek poszu : 

kujący uczciwej kochającej, pogodnej 
towarzyszki znalazł lodowo - zinuM 
dame, która nic o nim wiedzieć nie 
•chciała. 

Początkowo brał tę oporność wzglę
dem siebie za nieśmiałość dziewczęcia. 
To też zachował się nader oględnie, 
usiłując działać delikatnie na po
glądy swej żony. Tak upłynęło k i l 
ka miesięcy, a małżeństwo wciąż 
było... teoretyczne. Sytuacja ta za
częła stawać sie dla młodego męża 
nieznośną. Nie wolno mu było prze 
stąpić progu sypialni żony. Spał 
sam w małym pokoiku na kanapce. 

Czego nie zdołał uzyskać ule
głością i dobrocią postanowił zdo-
być gwałtem. Ale gdy po raz pierw
szy chciał wedrzeć się do sypialni 
żony, 

zagroziła mu rewolwerem 
x:o:x 

i usunęła go z pokoju. 
Od owej sceny ży l i obok siebie 

jak dwoje obcych. Dwa lata t rwa ło 
to małżeństwo bez małżeństwa. Na 
gle pani zauważyła z oburzeniem, 
ze jej mąż najzupełniej przestał 
nią interesować. Uważając to za o-
sobistą krzvwdę, zaczęła dochodzić 
przyczyny i 

skonstatował - „w iaro łomstwo" . 
A le gdy zaczęła robić o to meżc 

w i w y m ó w k i , ten podał prośbę o 
rozwód. 

Na pytanie przewodniczącego, 
dlaczego w swoim związku nie 
chciała być żoną cieleśnie i przez to 
doprowadzi ła męża do w iaro łom-
stwa, dała młoda pani n iezwykłą od 
powiedź: „ U w a ż a m , że te rzeczy 
nie mają z małżeństwem nic wspól
nego!' ' Sędzia nadaremnie próbo
wał wyt łumaczyć pruderyjnej pani 
cel i sens małżeństwa. Odpowiada 
uparcie, że w małżeństwie prakty
kują się wprawdzie pewne zwycza
je, ale... nie są one bezwzględnie 
potrzebne i konieczne... 

Małżeństwo zostało rozwiązane 
z w iny żony. 

Pani... przyjęła wyrok płaczem. 
Widocznie jednak kochała po swo
jemu swego „teoretycznego" męża. 
Niezbadane są tajemnice serca ko
biecego. 

Niezwykły obrazek; podchwycony przea fotografa w jednym z europejskich ogrodów 
zoologicznych: Wśród stadu młodych owiec siedzi spokojnie mały lampart, 

Zdradzona kryjówka bandyty. 
O d k r y c i e m a r y n a r z a . 

I a . * 
tr«7 cara**" 

. d o * * * » o » * ^ * 
*orsk*. C*«« t a 

M ^ B f ^ l w H ? 5 J ! , e Gol ików i*ra*a ich cią 
1 ^"eczeóstwo ze strony agenta 

Publicznych. 

Do szefu służby bezpieczeństwa w Mar-
sylji, Calasa, zgłosił się Miguel Reyhea, azy 
per małego statku „San Miguel", kursu
jącego stale między Maraylją a portłimi hiac 
pańskieuii, skąd przywozi pomarańcze, a 
doniesieniom, że oddał w ręoe władz hisz
pańskich w porcie C audi a 

bandytę Fusco, 
jednego ze sprawców napadu nt» pocztę w 
Saint Barnabę, podczas którego zginęło 
trzech policjantów. 

Ujęcie niebezpiecznego złoczyńcy, który 
ma na sumieniu już niejedną zbrodhię, od
byto wę wsrod następujących okoliczno:<i: 

Statek „San - Miguel'' opuścił Tulou 
w ostatnich liniach kwietniu, kierując się 
na Mursylj'., dokąd przybył nazajutrz i po 
oddaniu kotwicy został przycumowany. Juz 
następnego dnia jednak wyruszono w u a l | mierzą • pim uczynić. 

sza diogę do Gardji, przy dość silnym wie
trze. 

Jeden zinorynUrzy, wykonując jakii on 
nowr na pokiadzie, przy maszcie, 

otl.\iin,$l stoi desek, 
który mu \tt. ti ikadzał w czynności* i x 
Wtedy 10Jog? się z sa desek okrzyk bólu i 
nieznajomy cz'.cvirk wyszedł • kryjówki, 
którą sobie urządził między deskami. Pasa 
żerem tym, ktć.17 znajdował się w (tanie 
zupthieuo wyczeipUnia, był właśni. Fusco, 
który mimo swych próśb został natych
miast po przybyciu statku do Candji od
dany w ręce władz. 

Władze u- i pieczeństwa w Marsy 1 j i od
niosły się do k.iuiula francuskiego w Wa 
lencji z prośbą o stwierdzenie, czy istotnie 
aresztowany ślepy pUsażer jest poszukiwa 
nym bandytą, i co policja hiszpańska aa-

Starzec zamówił sobie m o r d e r c ę * 
E g z e k u c j a w s t o d o l e . 

-x:o:x-

W Prosznicach (Czechosłowacja) był 
ogólnie znaną figurą żydowski żebrak. Jó 
zef Polak. Zniedoiężniały staruszek miał 
już 62 lat i nie mógł zarobkować w swoim 
zawodzie. Przez 30 lut cierpiał nU astmę, 
więc 

zapragnął umrzeć. 
Ponieważ ze względów religijnych nie 

chciał popełnić samobójstwa, zdecydował 
się na zamówienie mordercy. Mając bar
dzo skromne wymagania życiowe, uciułał 
trochę oszczędności i pożyczał je na pro 
cent innym żebrakom i włóczęgom. Jego 
głównym dłużnikiem był bezrobotny mu
rarz Józef Kalab, którego Polak upatrzył 
sobie na mordercę i któremu właśnie dl a te 
go pożyczył 

większą kwotę., 
W terminie zwrotu zgodził się wierzy

ciel zrezygnować ze swoich pieniędzy, ale 
zU tę cenę zażądał zadania sobie śmierci. 
Kalab przeraził się w pierwszej chwili, ale 
po namyśle, zachęcony jeszcze nową gotów 
ką w kwocie 500 koron oswoił się z czekają 
cem go zadaniem i przyjął misję. 

W opuszczonej stodole za miastem zro
bili obaj pierwszą próbę. Dłużnik zarzucił 
wierzycielowi postronek i podciągnął go do 

góry. Sznur nie wytrzymał jednUk cięża
ru i kandydat na wisielca 

spadł na klepisko 
z pętlą na szyi. Wobec tego obaj udali się 
do miasta i kupili solidną linę, poczem po 
krzepiwszy się alkoholem na ouwUgę, udaU 
się zpowrotem do stodoły. Kalab powie, 
sił już z większą wprawą starca. Ale kie
dy ujrzał, jak twarz starca sinieje, opanowa 
łU go trwoga i przeciął sznur, poczem za
niósł niedoszłego wisielca do swego micoz 
kania. Stan choroby Polaka wskutek ucis
ku szyi tak się pogorszył, że musiano go 
przewieźć do szpitala, gdzie niebawem 
zmarł. Dopiero po jego śmierci wspólna 
zuajomU obu mężczyzn zdradziła tajemni
cę tego niezwykłego dramatu. 

Przy neuraUtji migrenie nr.lcży niezwłocznie za 
tlosować tabletki Togal, które skutecznie u-' 
śmierzaią te bóle, nie wywierając żadneap 
szkodliwego .wpływu na serce, żołądek i feijn 
oigany. Spróbujcie 1 przekonajcie się zatnK 
W . własnym interesie jednakże żądajcie tuft 
ko oryginalnych tabletek Togal! We wszyst
kich aptekach. Cena zł. 2, — Nr. reg. 1364. 
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Londyn 
LŃ^O I V e * W a n y depeszą swej żony 

Na miejscu dopie-
.. o męża niejakiej 

l D »o r <i e

r y a o s t a ' skazany na karę 
pro-

'W : VC za k i l k a m s t r a c o n y > 

vska 106-

, sJ*»kał piękną żone skazańca 
Getry n C S cot i ° U r a t o w i M l l e męża. 

a n d Yardu (londyńskiego u 
spotkał swodch przy i i 

' komisarza Lucasa. 

« * • ****** 
, na w i * ^ 
ego 7-

tych «* r 

pewn«-

-nałe — rzekł. — A pan:' 
• Ant a m s i < i n a mzłę — od' 
Pfeł" l 0 n i . zapalając papierosa, 
mp.iuż, co to jest mała 1 

Ą *Maiem sobie o niej przy-
OrZeStCPnie jestem w fatal-
liicje

 1 chciałbym wam doku-

1 s??^ usta w taki sposób 
e 2aDomnieć w obecności 

)St0^sVste;i(ta i gwizdnąć. Lu 
a } sie i podrapał po (tfo-

*k| '°* co wiemy o Bronso-
ciV cX t uiąc słowa Antoniego 

f 0 n S e d z i a ł wzrokiem. 
rzekł Lucas. 

* °0tyi,f rPwadzi}a miejscowa 
I n n j śmy mieć odpisy.ich 

akt. — Spojrzał na pJka. 
— Mamy. panie komisarzu — odpo 

wiedział chciał coś dodać i najile zam-j s z n i e m s i ę t 0 n a I e ż . 
knął us,ta tak moanio, że wargi stały się 
niewidoczne. 

Lucas spojrzał na mego i rzekł= 
— Chwali się panu dyskrecja. Gc-

tryn, on chciałby cię o to zapytać, ale 
nie zapyta. Zato ja zapytam. O co ci 
idzie ? 

Antoni przechylił głowę wtył j wy
dmuchnął pod sufit chmurę dyrnu. 

— O to — odpowiedział — że Bron 
son nie zabił Blackattera. 

Obaj dygnitarze policji popatrzyli 
na niego w milczeniu, poczem Pik nie 
wytrzymał i zagwizdał ze zdumienia 
długo i przeciągle. Lucas otworzył d\v;i 
razy usta, zamknął je i dopiero za trze
cim razem rzekł: 

— Na Boga! 
— Myślisz pewnie, że zwariowa

łem — rzekł Antoni. — Pik również. 
Ale zanim przystąpimy do omówienin 
sprawy, powiem wam, że prawdopodob 
nie macie rację. 

— Ale dlaczego... — zaczął Lucas. 
— Pan był ostatnio zagranfeą? — 

zapytał Pik takim tonem jakby doznał 
nagłego objawienia i pojął, co się sta
ło. 

Antoni przeniósł oczy z sufitu na 
Lucasa, drapiącego się w dalszym cią-
su po głowie i na Pika w dalszym cia^ 

gu podekscytowanego. 
— Przepraszam — roześmiał sio — 

ale jesteście zabawni Tak, panie Pik* 
wyjeżdżałem, ale wiem jak rzeczy sto
ją z Bron sonem. 

— Jak z nim rzeczy stoją? — sar 
knął Lucas. — Jeszcze oddycha, je i 
wogóle żyje, chociaż trudno powiedzieć 
o człowieku, znajdującym się tak bli
sko szubienicy, że żyje. 

— W tem jest sęk — odpowiedział 
Antoni. — Coby go mogło uratować od 
porannego spaceru we wtorek? 

— Nic — odparł Lucas. — Ten czło 
wiek jest już faktycznie trupem, i słu-

Nie ulega wąt
pliwości, że dopuścił się podłej podstęp
nej zbrodnii. Co- Pik ' 

Ale Pik" zocisnął tylko usta, zmar 
szczył brwi i spojrzał na Antoniego. 

Lucas wybuchnął. 
— Bój się Boga, człowieku dlatego 

• ylko, że pułkownikowi zachciało sie z 
nas zażartować.. 

— Nie — przerwał Antoni. — My
lisz się, Lucas. Ja nie żartuję... 

— Nie udawaj — upierał się Lucas. 
- Nigdy jeszcze nie było prostszej 
sprawy- Lionson zostawił na miejscu 
idesbite dc wody swojej obecności. Poli
czą okręgowa nakryła go w ciągu dwu-
drestu czterech 2'idzin. W<?vs!kc... — 
Lrwał nagle f sp jjrza? bacz«te na An-
i' mego. - • Chyba- że — d"-dał powoli 
— whyba, żeś ty uobi ł jak'e odkry 
c;c... 

— Nic — przcrvał zn-*. v Anton:. — 
Jeszcze nie, ale •ic,:egc wkcej nie pra
gnę. Słuchajcie. Powiem wam, w jaki 
sposób oszalałem, żebyście się mną nie 
przejmowali. Byłem zagranicą. Zona 
moja, zamiast do mnie przyjechać, de
peszowała, żebym wracał. Wróciłem 
więc i zastałem u niej pandą Bronson, 
która ją przekonała, że Bronson Jest 
niewinny. Jako.int.f>lisfemirnv joa%_v£mfa±\p. .traoićiL 

Jem saę z tego nie otwarcie, lecz w głę 
bi duszy. Ale po rozmowie z panią 
Bronson przestałem się śmiać i przy
szedłem do was, bo jestem przekona
ny.... 

Wstał, podszedł dx> biurka Lucasa 
i rzucił do popielniczki niedopałek pa
pierosa. 

— Otóż taka Jest przyczyna mego 
szaleństwa — dokończył. — Smutne 
ale prawdziwe. Zanik wielkiej Inteli
gencji. • Nc« trudno 1 Zwariowałem. 1 
jeżeli chcecie się mnie pozbyć, to mi 
dajcie akta tej sprawy. 

Zapanowało milczenie. Obaj poli 
cjanci patrzyli na gościa, który patrzył 
na sztych nad giową Lucasa. Pierwszy 
przemówił Lucas. 

— Słuchaj, Getryn, co ona ci takie
go powiedziała, żeś jej uwierzył? 

— Tyle tylko, że wie, że Bronson 
tego nie zrobił. Powiedziała mi to w 
taki sposób, że uwierzyłem. 

Lucas oparł się o poręcz fotelu i 
poruszył bezradnie rękami 

^— Bogowie, miejcie mnie w swojej 
opiece I 

Pik' patrzył w milczeniu na Anto
niego, trąc się prawą ręką po gładkiej 
kanciastej szczęce. 

— Getryn, co się to ma znaczyć? 
— zaczął znów Lucas. — Gdyby mi tu 
leto inny przyszedł z taką sprawą, a nie 
ty, wyśmiałbym go. albo posłał do leka
rza. Ale., ale... — dokończył gestem. 

Antont zdjął oczy z obrazu* uśmiech 
' ął się i rzekł: 

— Proszę, nie martwcie sie moim 
stanem. Powiedziałem wam szczerze 
wszystko. — Wstał dziwnie nerwo
wym ruchem i zaczął sie przechadzać 
od drzwi do okna ( zpowrotem. — Ra
dzę wam wydać mi te papiery i o re
sztę się nie trapić, dopóki się sam do 
was nie zgłoszę. Poco sie macie wogó-

Lucas spojrzał na Pika wzruszył 
ramionami. Pik rzekł: 

— Ja, panie pułkowniku, trapie się 
tylko dlatego, że to fdzie o pana. Pan 
komisarz — asystent... też — Lucas 
skinął potwierdzająco głową. — Sani 
powiedział, że gdyby to był kto inny.. 
— Wzruszył wymownie ramionami. — 
Ale cała bieda w tem, że to jest pan 
pułkownik. Przywykliśmy do tego, fee 
pan miał zawsze rację. Nawet... 

— Tak — potwierdził skwapliwie 
Lucas. Wierzyliśmy w twoją nieomyl
ność. — Chrząknął i zmienił pozycję. 
— Nie protestowałbym i tym razem 
gdybyś miał coś na poparcie swego nie 
dorzecznego przeświadczenia. Bov wi
dzisz, wtedy moglibyśmy jeżeli nie, 
przyjść ci z pomocą, to przynajmniej u-j 
dzielić ci naszego oficjalnego błogosła-j 
wieństwa A tak nie możemy. Nie Je-* 
steśmy medjami. I... powiem ci, że prze
raża mnie myśl* coby to było, gdyby^l 
ty jakim cudem miał rację. Powiedział 
noby, że policja jest do niczego. Tybyśj 
tego nie powiedział, ałe natoby wysz-; 
ło. I nieby nam nie pomogło usprawie
dliwienie, że tyś miał przeczucie, a my 
nie jesteśmy specjalistami od prze
czuć... — Urwał, jakby uświadomiwszy 
sobie, że skarży się bez określonego 
powodu. 

Antoni przestał się przechadzać-
stanął przed biurkiem Lucasa i popa
trzył na niego z uśmiechem. 

— Szkoda rzekł —- że jesteś za bar
dzo człowiekiem, żeby być doskonałym 
biurokratą i zbyt doskonałym biurokra
tą, żeby być człowiekiem. Chciałbyś 
być pod każdym względem w porząd
ku. Nie odpowiadać za moje szaleństwo 
jeżeli naprawdę zwariowałem 1 nie 
skompromitować się, jeżeliby się oka
zało, że miałem rację. — Uśmiechną sfę< 
łagodząc w ten snosób ostrość swojo/ 
uwagi,. 

(d. e, ».) 
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Dwaj oficerowie polscy 
a r e s z t o w a n i p r z e z w ł a d z e n i e m i e c k i e . 

Nowy plan magistratu, który ma dać 
25 do 30 miljonów złotych oszczędności 
w stosunku rocznym będzie realizowany 
stopniowo. Cała teoretyczna praca przy 
gopowawcza musi bić jednak ukończona 
w b. m. Plan obejmie nietylko wydziały 
administracyjne, ale przcdewszystkiem 
przedsiębiorstwa miejskie. Oprócz wy
danych już zarządzeń w wydziałach opie
kł społecznej, szpitalnictwa oraz oświDty 
i kultury, omawiana jest sprawa oszc/ęd 
ności w zakresie oczyszczania miasta. Po 
nownie poruszono sprawę powiększenia 
części kosztów mechanicznego oczyszcza
nia ulic, ponoszonych przez właścicieli 
domów, co może dać miastu kilkaset ty
sięcy złotych oszczędności. Magistrat 
zażądał od dyrekcji przedsiębiorstw miej 
skich wszystkich list Prezydent 
miasta zarządził przedstawienie sobie 
•wniosków w sprawie tantjem członków 
dyrekcji przedsiębiorstw miejskich oraz 
dodatkowych wynagrodzeń wyższych u-
rzędnlków tych przedsiębiorstw. 

Katowice, 18 maja. Z Łagiewnik donoszą o a 
resztowania przez władze niemieckie dwóch o-
ficerów wojsk polskich. Według opowiadania 
naocznych świadków, zajście przedstawiało sie 
następująco: 

Do przejścia ETajiiczneeo koto Łagiewnik 
zbltiaty sl« w szybkiem tempie 

dwa motocykle z 4 osobami, 
wśród których znajdowało się dwóch oficerów 
wojsk polskich. Posterunkowi polskiej policji 
i funkcjonariusze straży granicznej dawali mo
tocyklistom znaki, by zatrzymali He. Na zrnakl 
te motocykliści jednak nile reagowali I wje* 
chaJJ na teren niemiecki. 

W tym momencie, gdy motocykliści zatrzy
mali! sie na terenie nl'-m'cckJm, zjawili (fe p.Mt" 
cłamd niemieccy, którzy wsaystlklch wraz 
z motocyklami 

aresztowali 
i odprowadzili do najbliższego posterunku po!'" 
cjl niiemleokiej. 

Wszystko to działo sl« w oczach funkcjo
nariuszy poitcłl I straży eramiczłiel polskiej 
Bezpośrednio po wypadku, kierownik koml" 
sarjaitu policji, Boririskl, InteTwenJowaf u wład? 
niemieckich, jednak bez żadnego rezultatu. Wo
bec tego zawiadomiono o wypadku starostwo 
w Świętochłowicach, którego interwencja rów' 
rrfeż rutę odrniosła 

ładnego skutku. 
O dalszych losach aresztowanych wic rtle 

wiadomo. Nie można było stwierdzić nazwisk 
aresztowanych oficerów. Władze policyjne o-
^wiadczyly tylko, te aresztowani sa osobisto" 
<dam( zmanemil. 

N i e b e z p i e c z n y _ 
w r o l i l e k a r z a n a r n r a l i s t y . 

K R A T E C Z K ! . 

Do czynności sekcji egzekucyjnej ma 
gistrafu należy przymusowe opróżnianie 
budowli zagrożonych. Podstawa do za
stosowania przymusu służy orzeczenie 
urzędu inspekcyjno . budowlanego ma
gistratu. Właścicielom zagrożonych bu
dowli udzielany je&t 7-dniowy termin dla 
dobrowolnego opróżnienia pomieszczeń. 
Po tym terminie, w razie niezastosowa
nia się do zarządzenia, odbywa się usuwa 
nie przymusowe. W wyniku przymusu 
powstaje konieczność przydzielenia po
mieszczeń dla eksmitowanych lokatorów 
oraz umieszczenia zwierząt domowych, 
usuwanych z zabudowań gospodarczych. 
W tym celu sekcja egzekucyjna porożu 
miewa się z opieką społeczną co do osób 
eksmitowanych, zwierzęta zaś domowe 
kieruje: konie — do taboru miejskiego, 
rcjreeiziię 1 nierogacizną — do „Agrilu". 
Koszfy utrzymania zwierząt ponoszą ich 
właściciele pod rygorem sprzedaży zwie-
r; nf z lieyiaeii. Dotąd sekcja egzekucyj
na załatwiła 28 takich spraw, dctfts fhU 
lest w toku. 

Badanie przyczyn zawilgotnienia Sa
skiej Kępy, Grochowa i Targówka wy
kazało, że woda podskórna spływa na te 
tereny z Miłosny, Rembertowa, Między
lesia, WawTa j Anina. Miejscowości te 
są wilgotne i szczególnie w okresie rozto
pów wiosennych przyczyniają się do za
wilgotnienia terenów w granicach Wiel
kiej Warszawy. Odwodnienie rejonu war 
szawskieero w kierunku południowo-
wschodnim było tematem specjalnej kon
ferencji. Uznano za konieczne rozpoczę
cie robót w kierunku przeprowadzenia 
kanału odwadniającego w linji prostej 
od Miłosny przez Anin do Wisły. Przeko
nanie takiego kanału ułatwiłoby prace na 
terenie Saskiej Kępy i na terenach przy
szłej wystawy. 

G o s p o d a r z 
Nfe lubię falsyfikatów. Jak wod-i 

ka, <to }UĆ mocna, jak papieros, to nie: 
monopolowy, jak umrzeć, to — Kasa 
Chorych. Z tych właśnie względów 
nie lubię parku w mieście, a tembar-
dziej lasu w mieście. A trzeba państwu' 
wiedzieć, ie Łódź posiada w swoich1 

murach -,las". 
Powiedzmy „las", żeby ładniej 

brzmiało, ale kilka drzewek rzeczywi
ście w tym. lesie znajduje się. Np. w 
czasie ostatnich Zielonych Światek na 
każde drzewko wypadało 8 tysięcy ło
dzian, k tó f ty spragnieni ozonu, wyle
gli do owego lasku. Jeśli się weźmie 
pod uwagę, że Łódź posiada 600 tysię
cy mieszkańców, to ilość drzewek nie 
Jest taka mała. 

Ten sławetny lasek znajduje się na 
Polesiu Konstantynowskiein. Byletn 
lam w czasie świąl. Mój Boże! Skąd się 
w Łodzi bierze tylu ludzi, tyle Jajek, 
tyle butelek z zimną 
cytrynówką, tyle k 
wvch na zimno i ."sznytek" 
lub krakowską! 

Co krok. to strzęp gazety, skorupa 
Jaja kawałek kiszonego ogórka, kostka 
— smutny szczątek kotletu. A pod każ-
deru drzewkiem, na kaźdcm niemal 
ziarnku piasku rozłożyła się rodzinka z 
babcia., teściową, mężem, żoną 1 ozwor 
<:icm dzieci. A za kaźdcm drzewkiem 
widoczne ślady, że Wisia zjadła Jednak 
zaduźo kiszonego ogórka, a Jędruś wy
pił zadużo mleczka. Marvchę także 
brzuszek bolał, ale zaczekają do domu. 
Dookoła pełno waliz i walizek, teczek I 
paczek, w których rodziny przywlokły 
ze soba prowianty na 18 godzin pobytu 

i l o k a t o r . 
na „świeżem powietrzu", w którem na 
wet muchy mie mogły wytrzymać i po 
uciekały wszyst. do wyludnionego mia
sta. Podobno większość rodzin, które 
przywędrowały do konstantynowsko 
poleskiego lasku, korzystając z 2 dn 
»wiąt, nocowała w nim. Przynajmniej 
Istniały liczne ślady, wskazujące na ten 
tafct. 

Ta moja pierwsza I ostatnia wyc'e 
czka do łódzkiego lasu spowodowała, 
że czempredzej kazałem żonie pako 
wać manatki 1 szykować się do wyJaz 
du z Łodzi. 

herbatą 1 ciepłą 
letów wleprzo-
ytek" t szynką 

KŁÓTNIA. 
Przypuszczam, że Zygmunt Ziclin 

skl musiał często bywać w łódzkim la 
sku i t:im inabrał temperamentu, który 
zaprowadził go zbyt daleko. 

Zieliński Jest względnie był lokato
rem domu przy ul. Wysockiego 22, któ
ry to dom stanowi własność Wojcie
cha Piotrowskiego. 

Zieliński nie obdarzał swego gospo
darza specjalną sympatją- przeciwnie 
zawsze szukał okazji do wszczęcia z 
nim bójki. 

Jedna z takich okazji nadarzyła się 
7 marca r. b. Zieliński wszczął awantu
rę, która wkrótce zamieniła się w bój
kę na kije. Bójkę zlikwidowała policja, 
spisując protokół obydwum uczestni 
kom zajścia. 

Sad Grodzki skazał Zygmunta Zie
mskiego na 100 zł. grzywiniy lub 2 ty
godnie aresztu, zaś Wojciecha Piotrów 
skiego na 5 złotych grzywny lub 1 
dzień aresztu. 

Jerzy Krzcckl. 

Ze Stanisławowa donoszą: 
. N iezwykle wyra f inowany oszust 

został aresztowany w Nadworne i 
i odstawiony do wiezienia w Stani
sławowie. 

Osobnikiem t y m iest nieiaki Le
opold W i l d , k t ó r y grasował w wo
jewództwie stanisławowskiem, 
|)rzedstawiaiąc się iako 

lekarz-natural ista. 
Oszust dowiedział się. że pro

boszcz grecko-katol icki w Grabow
cu, ksiądz Michałowicz,, cierpi od 
dłuższego czasu na reumatyzm. Po
stanowi ł on wyzyskać tę wiado
mość, przyby ł do Grabowca i przed 
stawi ł się paroebowi jako znakomi
tość lekarska. Uda ło mu sie też uzy
skać zaufanie, księdza, k tó ry udzie
l i ł mu mieszkania wzamian za wy 
leczenie go z choroby. Leczeniem 
W i l d 

nie wiele sie zaimował. 
T łumaczy ł pa rod iow i , że trzeba 
czekać na cieplejsza porę. 

Do tego czasu W r i ld siedział na 
plebanii, odżywiał się dobrze, a pod 
czas wy jazdów księdza przebierał 
się w jego sutanny, wyjeżdżając, do 
okol icznych miejscowości, gdzie 
zbierał datk i rzekomo na budowę 
cerkwi i inne cele kościelne. W kwie 

tniu zaniemogli w 
młodo kobiety. Do c 

Grabowcu 
\,.rvch 

no W i lda , a tui wskutek nil 
tnyrii zphń-fów spowodował (»była bezsprzecznie impr< 

śrruerć o l v r ł w u naci** ^ *na « t a , i ; „ r , : _ śmierć obydwu pacie*! 
Gdy mimo nastania ciep 
Wi ldow i nie s n r - w ł o się ' 
wania no \wch tuuod lecZn" 
prohos/rz \vviccb;il do SP?' 
do Kral :owa, któremu ol*! 
o naturali.ścic. Tam ks. 
wicz dowiedział się nraWAl 
ście. Takie jednak bvło 

T r a y i 
atowic donoszą t 

l̂ iekiza imprezą sporton 

u. zasiał sznfy rozbite, a 5 , ? ° * 
.eśnie skonstatował ^ ^ S ^ ^ 7°TRW ™6-

\ x - : \ . t L,RWIFL»lr7 C«WILI. Z NIEMCÓW ta 

księdza. k'edv przybvwS*V 
m 
cześn., 
swego eskulapa. Wild bo« 
cieki. -'rd>ier;> ; t ze soba . 

8oo dolnrów i A r,o złotV<* 
W toku dochodzeń " s t a « j 

W i l d , pochodzący z RAV 
icst oszustem kilkakrotnie-
za rozmaite szaeberki. OstatSJ 
d-.pu'.. i! sie on pod \Vo\osW 
ohydnego czvnu na 18-1 eto'" 
Fii falko, która zniewolił 
dziewczyna zarażona przez 

popej!"11! 

ttadjonie mysłowic] 
lalo się więcej, n i i 15.( 
uiizacja na torze i wok 

a nuwet wzorowa. I n 
h)ła w m»jdrobniejszy« 

Widzów 
informowano d 

»vv odach brało udział 
22 zawodników. 

^imponująca. Nie hjlo n« 

>j chwih. 
fjeoio zadugujeHeuTe,' ja 
f^ec* nieMczęiliwie. W ot 

« maszyny i iilorAĵ adl 
i 

w 
d o n ał 

dwa tygodnie późniei^ 
moliójstwo przez powiesz 
I ;ocznego gagatka <"B 

złamania obojczyka. 
""rieziono go do azpirUla. 
Iłakońezyły §ię wypadki ł 
wStiegliUa (Kraków), k t 
*»W»ty tię • siedem rtw)*» 1 
Ti ie nie wiedział, co »>e 

po dłuiłzej cłiwili v>.-
Manzyna jego aoatala lei 
Miał ' • r < n 1 ' v7d*lltó^rr" r o w a i « * wypadek 

wa kara za liczne przestęps^rj^k Nag^ g t t r . t , który w 
N^WAY «o»uł do rowu. 

«tało. Naprawił ma Skrucha nieuczciwej urzędnic 
W s z y s t k o co z e b r a ł a — o d d a . . . 

, l e gu wziął jeaccze u< 

W 

Złodziej nadział się na bagnet policjanta. 
S m u t n y f i n a ł b ó j k i . 

O strasznym wypadku donoszą z f ia
ska Wielkiego pod Koronowem: 

Posterunek Policji Państwowej w Ła
sku Wielkim, pow. bydgoskiego, zawia
domiony o kradzieży drzewa w lesie pań
stwowym, której dopuścili się synowie 
miejscowego gospodarza Arkuszewskie
go, wysłał do zagrady Arkuszewskiego 

kilku posterunkowych, 
celem przeprowadzenia śledztwa. 

Gospodarz Ał*kuszewskj wraz z 5 sy

nami, uzbrojonemł w kije, stawił zacięty 
opór policji. W czasie szamotania się 
jeden z synów Arkuszewskiego rzucił się 
na posterunkowego, jednak tak nieszczę
śliwie, iż sam wbił się na ostrze basmetu, 
przytwierdzonego do karabinu, którym 
policjant osłaniał się przed napastnikiem. 
Wskutek przecięcia tętnicy szyi, poniósł 
on śmierć na miejscu. Dochodzenie w 
toku. 

Z Poznania donoszą. 
Izba kan ia Sądu Apelacyjnego 
Poznaniu rozważała sprawę 

Alar j i ] . , byłej urzędniczki Banku 
Kra tochw i l l - Porczyński, obecnie 
właścicielki składu kolonialnego. 
Stanęła ona pod zarzutem przywła
szczenia sobie w czerwcu ip^o r. po 
wierzonycb jej obl igacyj 5 proc. pań 
stwowej pożyczki konwersyjnej . be 
dącej własnością pp. Heleny Radoń 
skicj i Heleny A r n d l o w e j , o łącznej 
nominalnej wartości 28 .000 zł., 
a efektywnej wartości 11.500 zł. O-
bligacje te p. J. z lombardowala w 
Banku Polsk im, a z uzyskanej go
tówk i kupi ła sobie mieszkanie, skład 
kolonia lny i pospłacała d ługi . Ażeby 
zatuszować ślady czynu, sfałszowa
ła k w i t y właścicielek tych obl igacyj . 
Cała sprawa wyszła jednak najaw 
i p. L stanęła 2 6 maja 1031 r. przed 

wycofał tic po pierw 
* P^ygotował ou. staram • -nPWh- 7 ' • ' " * " V A» ou ŁIAIIIUI 

Sądem Okręgowym. Po P r ^ Ą £ wiec dziwnego, U dzoncj rozprawie zasądzofl* 
ła za kradzież i fałszowanie 
meutów na karę więzienia « 
miesięcy. 

Przeciwko temu WYROKOWI 
sła p. |. apelację. Wobec te^J 
ła się ponownie rozprawa 
Apelacy jnym w Poznaniu. *-
z wnioskiem obrony sąo M 

kwal i f i l <acjc czynu kary?0*1 

uwzględniając r 
v/ielką skruchę . • 

oraz niekaralność jak r ó ^ 2 H 
rol)c, jaką oskarżona Vrzeb\\jĄ 
fakt , że w miarę swoich « • 
oskarżona wyrównu je $Z^° \JPK 
żył karę do 6 miesięcy z FJĄ* 
n i o m na lat 5, jednakże P°o. j j 
kiem, że oskarżona całą SZ*E 
wysokości 11 .000 zł. ZWRÓCI 
wi . 

p i l e n i u nasti)pił defekt, 
iowniei mały defekt ̂  
pierwiiego wyAcigu boh 
tlaucr, jednak maszyna 

uaj.i.o. i w dalszy 
*dno»ił triumfy. 

°*y wykazały wysoką 
"Kdżców, którzy byli o cal 

niemieckiej. Na czo 
i"t nieusuaszouy 
'Wóry sdyKtannował nawet 
IWnmftttora, Bogusław «k: 

mostu 
Z u c h w a ł y p l a n z ł o d z i e i , 

Z Bydg-oszczy donoszą: 
Złodziejaszkowie, węszący wszę 

dzie łupu i kradnący wszystko co im 
ty lko wpadnie pod rękę, a co można 
zamienić na najskromniejsza bodaj 
gotówkę, zwróci l i swą złodziejską 
uwagę na most betonowy, 
znajdujący się na ślepym, nieuży
wanym torze ko le jowym w lesie 
bocianowskim. Most ten zabezpie
czony jest po obydwu stronach że-
laznemi poręczami, k tóre sie bar
dzo spodobały złodziejaszkom, prze 
to postanowi l i zrobić z niemi „po
rządek''. 

Wiec zebrało sie przy szosie oko 
ło 16 nieznanych osobników i po 
kró tk ie j wspólnej naradzie postano-

uznaj»5 wi l i most rozebrać, 
ko zupełnie niepotrzebny 
lacy tylko. j f 

Zakasawszy rękawy. . ' S 
„do pracy" i dalejże ROZBIEC 
cze i wyciągać ŻCL^O-
Ale nieszczęściem DLA 
ków", zauważył ich . . r o ^ f i f f 
czy lasów bocianowskich, 
niezwłocznie powiadomił 0 1 

Osobnicy, na w i d o k . n Ą J 
cych pol ic jantów, rozbieg' j c l 
wszystkie strony, pozostaw' 
dokończoną „robotę". „eiM 

Za „mechanikami ' w s ^ c 

szukiwania. ,y 

Barcelona 
Nareszcie z o b a c 

eyi»Un, inany napastnik 
•wokiieuie i najptawdt 

*eł Wisły. 
prawoakrzydlowy P 

p »it boleaacj kontuzji t 

"-recie wojukowym. 

* 5 t y z w y c i ę s 

F*2 szermierczy K r 
igakończył się zwy( 
f a n 8 : 1 . indywidnali 
TZWYCIĘSTW odnieśli z 
G A D Z I E — Czarneck. 
^WA ZWYCIĘSTWA. Sei 

f e t k i e w i c : 

P r a c u j ' 
wych 

HERVE DE PESLOUAN. 

P o d u s z k i . 
Biedną była dziewczyną, i tyle!... 
Brzydką przedewszysrWem. Wyjąt

kowo brzydką! Bez wieku, o twarzy 
żółtej, oczach bez blasku, niskiem czo
le, grubych wargach, cienkiej szyi i ple. 
?ach zgarbionych od zginania się od nie
pamiętnych czasów nad robotą, 

Nie skarżyła się jednak nigdy. 
Cóźby to pomogło jej zresztą? 
Usiłowała nawet uśmiechać się nie

kiedy do spotykanych na ulicy czułych 
par. Lecz te odwracały się od niej... o ile 
dostrzegły ją!... Mijała więc cicho, po
korna, z głową spuszczoną, śpiesząc do 
siebr. 

Żyła tak od wielu, wielu lat nie licząc 
ich i starzejąc s.ę powoli w swej izdeb
ce na szóstem pierdzę- robotniczego domu, 
wi;no7'ir;ei między dwa mieszkanka, 
których lokatorzy kłócili sie i godzili ze 
5o!>r> nie rwracai?c na sąsiadkę uwagi. 

Nie miała nik"?ro z bPskioh w mieście. 
Ahso!utnie nikogo, onrócz... starego 

•ZTfninaiyzmowaneflfo kota, któremu dała 
przvrn'^k kiedyś i który pozwalał pie. 
*r ó się mrucząc przed kominkiem, je
śli njljlo s:ę na nim. 

Nfr bryła nni zbyt ubogą ani bogn<-p. 
^arałńała ra swe życie skromnie, rozkła. 
dft:!»e Ptenlfldzp w kilka kopert: na ko-
m --""o ra opał, d'a rzernika. mleczarki, 
ftb?r>rin spożywczego i na ubranie. 

J2*ll zdarzała się jej jakaś niespo-
dziewflna nadwyżka wydawała ją na 
w.tr .•, puder perfumy, tnme koronkt 
\ tvm podobne drobiazgi tualetowe pod-
Jooęlsjące bardziej jeszcze brzydotę 
8;'"''i rar.nv zamiast ia maskować. 

Miesiąc za miesiącem, rok za ro
kiem mijał monotonnie, bez żadnych 
ważniejszych wypadków. 

Od czasu do czasu tylko jakaS pocz
tówka z bardzo dalekich stron dawała 
samotnej kobiecie banalny dowód pa
mięci i czyjejś sympatjL. S^ara panna 
odczytywała ją nieskończoną ilość razy, 
usiłując wyobrazić sobie przedstawio
ną na widokówce malowniczą okolicę 
1 widząc w marzeniu siebie, spacerujaort 
po niej z kochanym i kochającym męż
czyzna pod rękę... 

Od dwud7ie?tu ZTÓrą lat praenwr^ 
na akord — od sztuki — dla Jednego 
z hulwarowyeh magazynów bielizny mp». 
kiej od rana do wiec7ora, pfkui.ic r rHdr 
ko«zul, haffujae znaki na rołekk?cb f?ł( 
iedwab maierip.b.ch, kfóre lttbła r'-1 1 

nles-̂ ezołliwie prrkhitemi igłą p,i'o"-nv". 
Wieczorem zaś odnosiła Ŵ  ' w ? 

robof? do sklepu, wręczając ja t̂ rnu sa-
T^erut zay.T7e ur7«'b :1-ow», \*'-ry 7. --
''"1'iem za uchem t oktiłąramł na fiORi*» 
obe->r73wszv f^rtrrtnł!»łn'e ka f̂d^ szczek! 

«a*»lądaj»€ do wzorów w dużej księdze, 
}ctt^\ przed rfm. 

Otrzymawszy zp.-nUt?. \ nowe zamó-
icc:?T-j.f«łc nienifdze w sfarr* ~-

b" po rThi"101' godzłn ê \i 
s?e znów w «rvet izdebce. 

Pśv/Qtm włeczoni wp^pH? 
rz\nvs?ry drzwi magarymj z roł> 
pacha ujrzała ze zdtrr^'c->oti r 
^is nr7TrVv.'tv rtfl roc7Pvan-*u do 
"rzeciwlpn-ryeh ści.in p^leru 7 otłosze. 
niem o llcwtdae?! przedsiębiorstwa. 

— Oto pani świadectwo 1 należność" za 
robotę. Obs;alunku nic damy, — oznaj
mił jej urzędnik z zamgbnemi gorącem, 
czy zmartwieniem okularami. 

— A Jutro? — wyjąkała nieszczęśli
wa kobieta. 

— Skoro mówię, źe nie, ft> n * e ! Czv 
pani jest głucha? Nie umie pani czytać? 
Nie widzi pani, że marrazyn zrobił „kla
pę"? — uniósł się urzędnik i zdenerwo-

I wanym ruchem zatrzasnął swoje oklen. 

Akordowa pracownica cofnęła się o. 
akjpiała. Od tak dawna bowiem pracowa-
\ę dla tej WT'Pc^"ie fiiTtiy, że nie mogła 

1 wyobrazić sob:e szukania roboty gdziein-
<v;?i. To }eż, ]M) chwili wahania zapu-
k&Ta nieśmiało do okienka. 

Daremnie jednak... 
Wówczas; zrozpaczona, opuściła ma-

gazyń szepc7f>c h'ademi warerami. 
— Ju;roV! Jutro?! Co będzie jutro?! 
Wokoło niej miasto, zalane światłem 

' ::ycznem, wrzaio gorąc^kowem ży
ciem. Z domów, które mijała, wybuchał [ 

10 ożywionych rozmów, gamy śmie-

do 

Yzy na, 
dwórr; 

Głośnik rad ja zawodził żałośnie ja. 

Bezrobotaa głucha na fo wszystko 
wsiadła do metro, gdzie z twarzą przy 
szybę i wzrokiem nieruchomym żuła 
w sieczonych ustach beznadziejne pyta
cie bez końca: 

— Jutro?!... Jupo?!... Co będzie ju-
fo?L . 

W domu, nie będąc w stanie przeł
knąć obiadu, oddała swój talerz zupy sza. 

•j k^a-e i nie zapaliwszy lampy położy
ła sję dA łóżka. 

Nazajutrz po bezsennie spędzonej no-', 
cy, od samego rana, o czystej szklance I 
herbaty wyszła na miasto, nie wiedząc j 
dokąd iść. Stanąwszy więc n» chodniku 

I wąskiej i błotnistej swej uliczki spoglą
dała, ze zdziwieniem na słupy dymu, któ
re ulatując z kominów spowijały przed. 

mieście gęstą, brudno-szarą krepą I na 
ludzi idących Spiesznie do codziennej ro
boty. 

Nieprzyzwyczajoną wychodzić o tak 
wczesnej porze z domu uderzył odmienny 
niż wieczorem wygląd dzielnicy. 

Po chwłH jednakże biedna kobieta 
z widmem głodu i nędzy przed oczyma 
otrząsnąwszy się z zamyślenia ruszyła 
krętemi uliczkami przed siebie łamiąc 
sobie głowę nad tern do kogo zwrócić się 
z prośbą o robotę. 

Nagle wzrok jej padł na białą ćwiart
kę papieru przyklejoną do mętnej szy
by wystawowej % następującem ogło
szeniem: 

„Łatwa robota. Poszukuje się szwacz
ki do haftowania i zszywania poduszek 
ozdobnych. Można zabierać obstalunlci 
do domu". 

Z westchnieniem ulgi stara panna 
nacisnęła klamkę magazynu i weszła do 
ponurego pokoju, gdzie mężczyzna 
w czarnym garniturze przejrzawszy jej 
świadectwo wręczył kilka niewielkich 
kwadratów błękitnego aksamitu i ponso-
wepro atłasu wraz z wzorami i paczką fi-
lozeli jedwabnej. 

— Potrzebne na jutro. Trzy franki od 
poduszki — oznajmił skinąwszy głową 
na pożegnanie. 

Uszczęśliwiona, kupiwszy po drodze 
kawałek cielęcych płucek dla swego kota 
pośpieszyła do domu, gdzie posiliwszy 
się naprędce przyciągnęła maszynę do 
olana i zabrała się gorliwie do roboty. 

— Kto przytuli twarz do tych mięk
kich połyskujących materyj ? — rozmy
ślała przytem przyglądając się z upodo
baniem barwnym deseniom wyłaniają, 
cym się z pod igry — Rozmarzone dziew
czę czy chłopiec rozkochana. 
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ko swą paczkę różową w s t ^ c d" JV 
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k>by ciąć maĄerjc na 
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— Co znowu ? — prze- - D rzy*^ 
zna pokazując białe zęby*" ̂  
miechu — Wystarczą! ^3 ^ f f ^ 
pod głowę dla nieboszczyK01' h ^ 

Z okrzykiem prze^Lefr |!j fj 
chwyciwszy sję oburącz za Z^efi* W 
by czuła miękki aksamitJ r".a v 
duszeczki na karku, wyBL%»0&*jfj 
pozostawiając pieniądze i ° *p 
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;i t; n \vsk'it'A' ' " ' j ' ^ifksza impreza sportową w ezazie 
.">ń\v s]!' >\YOOOAVal >byU bezsprzecznie impreza motocy-

Kvu P a c j f i n

ł

t

a ; BJL°,a. *t«djoniej mysłowickim, której 
się więcej, niż 15.000 widzów, 

acja na torze i wokoło boiska 
nawet wzorowa. Impreza prze

była w najdrobniejszych szczegó-
Widzów informowano dokładnie i 

1 

lic si)i"cv v'ło sic 
•vch metod le' 
wricrhii! ('o spf 
va. k ! o p o « 
'ri<\ Tp.m ks. 
'(Iział sic pravrof9 
i f f lnak bvło zdzt 

odv przybywszy 
szpfy rozbite. * 

<oristafo\vał ni« 
llapa. W i l d b 
•raj?c ze soba 
Dlnrów i 4 qo złot1 

i dochodzeń us 
iodzacv z R* , .* 

nie kajP 
c szach erki. OstatoJ 
r r,n pod \Voło.«<^ 
• :vnn na iS-lcttjiel, 
która zniewolił 
1 zarażona przez 
nie późniei poP*j 

:o tratratka « e s * T 
liczno przcstęps1** 

*»*odach brało udział 
22 zawodników. 

"oponująca. Nie było na otarcie hr. 
oitsfc, który odwołał swój udział w 

r Uic..fc eJ cbwilL Z Niemców na specjalne 
*^ni© zasługuje Heuze, jadący z bra

mek ! ~ C ł nieszczęśliwie. W ostatnim bie-
,|olĄ łr^dł z maszyny i doznał poważnych 

R A \ V \ * 

1 - U , V . , N T N ! e k11* *ł<un*ni* obojczyka. 
'f^eziono g o do szpiSa. Dość «cze-

kończyły ( ię wypadki w czasie I I I 
Stieglitza (Kraków), który, przeko 

»w«zy t ię z siedem rtwy, był tak oszo 
T» łe nie wi edział, co się s nim stało 
* P° dłuższej chwili przyszedł do 
Maszyn, jego została lekko uszko-

i i rzędnic 
d d a . . . 

Po P r * * ^ K j ' ' 1 1 1 0 W*CC dziwnego, ie po pierw-
vie zasadzona , j j L k t ^ e ł u " nastąpił defekt. 

'ównioż mały defekt w motorze. 
Pierwszego wyścigu bohater dnia, 

*«slauer, jednak maszyna została na 
* naprawiona i w dalszych biegUcb 
'odnosił triumfy. 

* y Wykazały wysoka klasę na-
FUŹców, którzy byli o cała klasę lep 

ty niemieckiej. Na czoło wszyst-

:icz 1 fałszowanie 
karę więzienia v' 

. —•» również wypadek znakomity 
r*tyk Nagengatt, który w pełnym pę-
tynueony został do rowu. Nic ł i u się 

Ł I* •»» stało. Naprawił maszyna i w 
IW* b i e g « wziął jeszcze udziaL Nie-

*yU wycofał się po pierwszym wyści 
* Przygotował ou slaraunia swojej 

2 4 

ko temu wyrokoj . 
dacię. Wobec te f l 
wnie rozprawa 
m w Poznaniu. 
m obrony s*ajiai 
• czynu k a r y f i ^ 

/ ielka skruch-? . • 
alność jak r ó w C ' 
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carżona cała ?*j j j 
;i.ooo zł. z w r o o 

T r z y n i e b e z p i e c z n e w y p a d k i . 
różnili się nadto Weyl Poznań, Bugdol Ka
towice, Gem bała Kraków i Baron Bielsko. 
Nagengaat Poznań miał pecha. Sptodl bar
dzo w formie Maciejewski • Mysłowic. Z 
Niemców najlepszy Henze z Wrocławia, w 
ostatnim wyścigu uległ wypadkowi. Lach
mana, Birkhan, £rmer i Kuhi, hyii o całą 
kfeeę gorri. 

Wyniki zawodów są następujęce: 
Wyścig L 5 okrążeń, dla kategorji sport o 

wej do 350 sm. Po dwóch przedbiegach f i 
nał wygrywa Baron (Bielsko) 2.51,2, 2) Bug 
doi (Śląsk), 3) Wcyl (Poznań). 

Wyścig I I . (4 okrążenia dla maszyn dirt 
traktowych). Podczas samego wyścigu od-
pttda czołowy zawodnik Ryl z Berlina. Wy 
ścig wygrywa Bogusławski w czasie 2.33, 
2) Lachman (Niemcy), 3) Bir^Iiam (Niezn 
cy). 

Wyścig I I I . (6 okrążeń dla kategorji 500 
cciu.) . Po dwóch prze .egach, podczas 
których odpadają Nl^< ist (Poznań) i 
Stieghtz (Kraków). C j wylatują z ma
szyn podczas biegu', ł inul wygrywa Bre-
smuu* (Katowice) w czasie 22j, 2) Baron 
(Bielsko), 3) Bugdol (Óiąsk). 

Wyścig IV. (4 okryżemu dis M.tegorji 
280 cc in j wygrywa V* eyi (Poznań) 2 ; Geyer 
iBieloko). 

Wyścig V . (2 okrążenia). Za najlepszy 
czas dnia na maszynach dirttraktowych zwy 
ciężą Bogusławski (Mysłowice) w ozbaie 
31.6, 2) Lachman (Niemcy). 

Wyścig V I . (2 okrążenia). Za najlep
szy czas duia w\ , v U Breslauer (Katowi
ce) w czasie 1.14, 2) Gemhała (Kruków). 

Wyścig V i i . (5 okrążeń dla wszystkich 
maszyn). Po dwóch przedbiegach, podczas 
których odpada Bogusławski, finał wygry
wa Breslauer (Katowice) w czasie 1.4/, 
osiągUjąo 81 kim. na godzinę, 2) ł l o m e 
(Niemcy)), 3) Lachman (Niemcy). 

Wyścig V I I I . (3 okrążenia) o wielką 
nagrodę m. Mysłowic wygrywa Bogusław
ski w czasie 1.44, 2) Breslauer (Katowice) 
3) Lachman. 
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P r e z y d e n t R z p l i t e j p r z y j ą ł p r o t e k t o r a t 
n a d m i ę d z y n a r o d o w y m z l o t e m s k a u t ó w w o d n y c h . 

Nad międzynarodowym zlotem 
skautów wodnych, k tó ry odbędzie 
się w czasie od 7—15 sierpnia na 
Pomorzu z l icznym udziałem zagra

nicznych gości z twórca skaut ingu 
gen. Baden-Powellem na czele, 
przyjął łaskawie protektorat Prezy
dent Rzpl i te j prof. Mościcki 

Trójmecz P. K. S. 
W a r s z a w a — K a t o w i c e — Ł ó d ź . 

kji ~ 7 * " " i t l " c j , i>a czoio wszyst 
^ 'i.C. nieustraszony Rudi Bre-
tri ̂  r * ^ y 8 U ł l , , o w » ł nawet aeszłorooz 
^"nUatora, Bogusławskiego. Wy. 

W dniu 19 i 20 maja r. b. o godz. 18 w 
lokalu własnym przy ul. Żeromskiego Nr. 
83 odbędzie się trójmecz szermierczy Poli
cyjnych Klubów Sportowych Warszawy— 
Ka,' .iwie—Łodzi. 

Dodać należy, ie jest to pierwsze spot-
klmie szermiercze członków Policyjnych 
Klubów Sportowych na terenie m. Łodzi, 

które zapowiada się bardzo interesująco. 
Prozram zawodów jest następujący: 
czwartek iiodz. 18 floret 4 zawodników 

PKS. Warszawa, 4 zawodników PKS Kato
wice, 4 zawodników PKS Łódź; 

piątek godz. 18 szabla 4 zawodników 
PKS Warszawa, 4 zawodników PKS Kato
wice, 4 zawodników PKS Łódź. 

S p o r t w R l l l n i s ł o w a c h . 

Barcelona przybędzie do Łodz i? 
- p e s z c i e z o b a c z y m y f e n o m e n a l n e g o Z a m o r r ę . 

Słynnto 
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•nany napastnik Czarnyah 
[nwiiie i najprawdopodobniej 
Wisły. 
PWwoskrzydłowy Pogoni, na-
"olosuej konlu>.|i nogi w za-

na widok " f i J 
.ntów. r ozb iegać * 
rony, pozos 
„robotę' 
lanikami 

to , * m i Wi^l^, umieszczony zo-
C l c wojskowym. 

łlarc('Io'ua w Polsce. drołynn 
lus/pai');ka Barcelona, zespół Zoniorry A l -
cantary, SaniiUego i innych asów Iberj i , od 
będzie w sierpniu 

turnac po Polsct 
i rozegra w Lodzi najprawdopodobniej dwa 
mecze. 

• * y z w y c i ę s t w a p o r . K u ź m i c k i e g o . 
K r a k ó w 

1 dalejże tozdk*-- , K r a k ó w 
wyciągać żelazo- j ^ i a n « v S ! c zwycięstwem 
ęściem d l a , • • J - T R ^ c i i t n d \ " a l ™ e na i 
lży ł ich rroX6M^%StZ A d n i e ś I i

 - K r a k ó 
ocianowsktch, K % r 1 HA zJi ~~7 <-^arnccki i Wod^ 

powiadomiło* *K ^ v vc ies twa . Scmkowski 

— Ł ó d ź . 
jedno zwycięstwo, a z łodzian Kuź-
nicki t rzy zwycięstwa. W szabli W o 
dnicki , K lcban, Czarniecki po t rzy 
zwycięstwa i Mo lkowsk i jedno zwy
cięstwo. 

Jstkiewicz w Buenos Aires. 
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ki *--?a ^*«k» bieżniach Ettr ;>y 

Półn. Stanisław Petkiewic. 
i « t ^ f z n. Petkiewic? ,1 
i 1

 J ? C 7
 ł,;V'.edzie1i się wielu inteie-

% a ' "ft^°iow o je£»o karierze spor 
c » °dego zawodnika wysu-

Znakomitości w lekkiej 

dobrze. tP1 

iię do 

nie znajduj'; # > 
Mnie B i « * W V 

w i C ^ 2 , 
m 

K 

zek ów słusznie czy niesłusznie, skłoniły 
do dyskwalifikowania znakomitego za
wodnika, musimy stwierdzić, że po za 

zawodowemi korzyściami, jakie p. Pet-
kiewicz przysporzy tut. bankowi P. K O. 
należałoby wykorzyslać obecność jego 
w Argentynie dla celów propagandy 
sportu polskiego, która jak wiadomo 

daje wyniki duskonolc. 
Doceniając doniosłość celu, należy p. 
Petkiewiczowi ułatwić, by zabłysnął ta
lentem swoim na bieżniach tut. na któ
rych napeWBO nie znajdzie rywala. Pierw 
szym k:i!:iem do tego byłoby nakłonie
nie P. Z . L. A do zniesienia owej dys
kwalifikacji, opartej jak nam wiadomo 
na zarzutach natury wyłącznie subiek
tywnej. 

Jest to sprawa czysto formalna, na 
uyiKwaNriKacie. Nie j która związek ów z uwagi na cel, zyo 

R A7.ie w powody które zwią-1 dzi się bez szemrania. 

^ 7 
" Ka 

tory j»st urzędnikiem 
, br S r . " a s v ^srer^dności w War-
^ H , r / h - ' ^ w t»t- J'ei °d-

4 zasłutj Petkiewic za na 
p 

K ' - do 
k& 7 , 7 n aczamy, że. Polski 

ftaj ?at!"rvrznv w Warszawie; 
n ' m dyskwalifik 

^inutowa walka Hiszpana. 
S ^ h i C x o r a f s z y w i e c z ó r w c y r k u s p o r t o w y m . 
h s Dor t f t , W c z o ra j i z ym walk i w 

rjc na 

? prze 
liale zęby 

iieboszczyK° 
przerażeni r f 

o b « ^ z 

aksamit r " , 9 

ieniądze i ^ f , F 

na wrócić 1 r fl 

in WlJ&f&f.* dla n i e b o s 7 ^ ; 

Y m bv ły b. ciekawe 
1 ° n t walcząc w sty lu wo l -

I f C a n s ' < i m z Waluszewskitn 
s j , r?kę j jednocześnie ści-

nogami głowę, iż ten 
1 u7'ał się w 10 min . t rzy-
k a J e ż e n i e m ręka o dywan. 

i Q r n a z Tlolubanem by-

^ ^ l e żywa i zażarta. 
> k 0 ^ l a p ł sobie brutalnością 
*iani 2srierzanina ciagłem 
c Y e t n n 0 c i Rozdrażniony 
1^ 0 r n o „ob i ł " porządnie 
V S c " w y c i ł błyskawicznie 

D a s i położył w 16 m inu-

H-^k^oc i i dostarczyło w idów 
Sh.̂ 1. r J e Krauzera ze Szczer-
lAl*- L I I ! ' N ° k a z a l i 

S Ą C Z E M 

ko cia 
Szczerbiński 

zwinnością z 
Akii - k 

6 r 2 ' ^ c i « ż v ł ' w k o ń c u w ' 2 8 
e r z u t e m przez głowę 

? ,? a v . ' a t ( ' ^ v " łódzkiego 

Krauzer. 
Kawan w walce z Kolef fem miał 

znaczna przewagę i ty lko dzięki nie 
zwyk łe j przytomności umysłu i lw ie 
tnej technice, udawało się Kp ie f fpwi 
ratować od porażki. Zdławiony Wre
s z c i e nelsonem, uzyskał 

w y n i k nierozstrzygnięty, 
jedynie wskutek schwytania się w 
ostatniej chwi l i za l iny. 

01iveira zwyciężył w 17-ej minu 
cie Mar tyno f fa podwójnym nelso
nem, wykazując się niezwykła siła. 

W dniu dzisiejszym nadzwyczaj 
atrakcyjnie zapowiada się walka re
wanżowa aż do rezultatu Kawana z 
Tornowem. k tóra została wyzna
czona przez sędziów wskutek pro
testu Kawana. 

Na mniejsze . zaciekawienie bu
dzi spotkanie 01iveiry z Krauzerem. 
Poza tern walczą: 

T ibermont—Kole f f (decydują
ca, aż do rezultatu"). 

Sain Mars—Gomola, i O r ł ó w — 
Holuban. 

(—) W dniu dzisiejszym odbędzie się 
na boisfttu DOK., o godz. 17,45 mecz mię
dzy berlińską drużyną Union Oberscho-
newełde a Turystami. Mecz będzie nosił 
charakter b. uroczysty, gdy* zostali 
również przez organizatorów zaproszeni 
przedstawiciele wkdz, starosta oraz ca
ły szereg znanych działaczy sportowych. 
Berlińczycy przyjechali do Łodzi w dniu 
wczorajiszym. Mecz wzbudził w mieście 
znaczne zainteresowanie, gdyi Turyści 
wykazali na meczu z ŁTSG. b. dobrą 
formę 1 przeciwko doskonałej technicznie 
<lru*ynt« berlińskiej wystawią zespół 
wzmocniony Klimczakiem j świetnie za 
powiadającym się Seidlem. 

(—) Dnia 29 maja odbędzie się w Ło-
dRi międzymiastowe spotkanie między 
reprezentacjami Łodzi a Lwowa. Repre-
z«>tacja Łodzi zostanie ustalona przez 
kapitana związkowego w najbliższym 
czasie. 

(—) W nad<Aod«ące. sobotę odbędzie 
się w Zgodzi doroczne walne zebranie Ł. 
O. Z. B., na ktorem prócz wyborów no
wego zarządu, będrłe poruszonych rów
nież szereg aktualnych zegadnień. 

(—) 26 maja odbędzie się ogólnopoł-
flM bieg drużynowy rtf̂ iorzełaj dla kobiet, 
na dystansie 1,000 metrów, który organi
zuje łódzki Hakoah, na boisku ŁK5Uu 
przy Al. Unjł. W roku ubiegłym pierwsze 
miejisoe w tym biegu zdobył ŁKS. 

(>—) W nadchodzącą niedzielę z oke-
*jfi dnia PZLA odbędą się na boisku 
DOK. propagandowe zawody lekkoatle
tyczne, przyczem prócz dużej ilości srta-
fat, profrrsm przewiduje również rzut 
oezczepem i skok w d a ł dla pań, oraz Meg 
1.500 m.t rzr*t oszczepem i efcok o tycz
ce dU panów. 

(—) W młfrfrzpstwftcri -w slaflrowce 
*«Wk!iej H«.«ry A do finałn w pierwszej 
gruinfc wejdzie zwycięrca meczu ŁTTJS— 
Triumf, raś z drugiej HKS. 

(—) Wszystkie kluby C Masowe, mi
strzostwa których rozpoczną się 21 b. m. 
zostały pesJzłetone na f» grup (nie Jlcząe 
grup podolcręców). Grupy te stanowią 
trzy grapy klubów C klasowych piłkr^-
skich łódzkich (a, b, e,) oraz gror>c re
zerw khiibów Wasy B i grupę !ii-ićh 
drużyn „A" klasy. 

(—) W dniu wczorajszym t. J. 17 b. 
m. rozpoczął się w Warszawie przedo
limpijski obóz lekkoatletyczny, w któ
rym bierze udział 5 zawodniczek (Ko
nopacka, Wajsówna, ^Tanteuflówna, Bre-
urówna i Schabińska1 oraz 6 zawodni. 
!:ów (Ktisocinski, ITeljasz, Mflcrut, Sie
dlecki, Nowak, Płnwezjk). TreneTm ©-
hozu jest p. Klirmberjr, zaś kierowni
kami z ramienin PZLA — pp. Szlacheiak 
i Mierzejewski. Powyższy obóz lekko. 
T|1efj'cziny ma wĵ łonić już ostateczną 
"enrcTe-Mację naszych lekkoatletów na 
• srrzyska olimpijskie w Î os Anjreles. Są-
d/?c z dotychczasowych wyników wy. 
v:il?r!onvch zawodniczek i zawodników 
rtewny jest wyjazd rewelacyjnej Waj. 
-ńwry oraz KnsocińskJeRO. 

(—) W 'ogorocznych mistrzostwach 
Polski w zapasach i podnoszeniu cięża
rów, które odbyły się w Katowicach, 

łodzianie wystąpili w składzie b. osłabio
nym zdobywając jedynie mistrzostwo w 
wadze Ciężkiej przez Turka (Siła) 
(w podnoszeniu ciężarów) oraz wicemi
strzostwo, również w podnoszeniu cię 
żarów przez Łainego (Siła) w wadze ko
guciej. Natomiast w zapasach łódzcy za
wodnicy nie odegrali żadnej roli. Tytuły 
mistrzów zdobyli: w podnoszeniu cięża
rów, w w. kog. Krist (Śląsk) 216 klg. 
w w. piórk. Rusek (SI.) 257,5 2) Łainy 
(Ł) 242, w w. lekkiej Frlchel (SI.) 272,5 
klg. w w. Sredn. Pieczka (Sl.) 265 klg. 
w w. półc. Piestrzj-ński (Pom.) 290 klg. 
i w wadze ciężkiej Turek (Ł) 290 klg. 
w zapasach: w w. kog. Ganzera (SL), 
w wadze piórk. Dworak (Sl.), w w. lek-
Wlej Gąsior (Sl.), w w. półśr. Kłela 
(W), w w. średn. Gałuszka (Sl.) w w. 
półc Romirskł (L) . 

(—) W finałach wielkich zawodów 
bokserskich urządzonych przez warszaw
ską Polonię, odbyto się szesdorundowe 
spotkanie Stibbe-Wocka, które wykazało 
znaczną przewagę łodzianina przynosząc 
mu zasłużone zwycięstwo punktowe. 
W w. c. Pasturczak (Pol.) zwyciężył na 
punfoły Smiecha (CW3), w w. kor. Polus 
(W) pokonał Kazimierskiego (Pol.) 
w w. piórk. Rudzki zwyciężył na punkty 
Cyrana (Zj.) w w. lek Bąkowskl (P) po
konał nieznacznie Wdowinskiego (BK) 
w w. póMr. Arskł (W) zwyciężył Wy
sockiego. 

• •> # 
Mecze o mistrz. kL A w koszy

kówkę męską przyniosły w sobotę 
i niedzielę następujące w y n i k i : Ko
szykówka: T r i u m f — W K S 21 :20 (po 
dogrywce) , G e y e r — Y M C A i q : i o 
( 1 0 : 8 ) , Zjednoczone — Ł K S 22:19. 
Porażki Y M C A i LKS -u by ły w ie l -
k iemi niespodziankami, ?^KS—YM
CA 2 0 : 1 ^ ( 6 : 5 ) . lKP - i -Geye r 20:15 
(4x5) i Z iednoczone—Triumf 30:18 
( 1 6 :q). W v n i k i meczów o mistrz, w 
siatkówce żeńskiej klasy A były na
stępujące: I K P - H K S 30 :20 ( 1 5 : 1 2 ) , 
Ł K S — T r i u m f 20 :23 . ŁKS—Geyer 
30:13 i IKP—Zjednoczone 30 :14 . 

Decydujący mecz o mistrz, w ko 
szykówke żeńska k lasy B, miedzy 
M a k k a b i , a T r i u m f e m zakończył sie 
po mezwykl> zażartej walce zwycic 
s t w e m Makkab i , k tó ra wskutek tego 
zwycięstwa w stosunku I 2 : t q , zdo
była t v tu ł mist rza i zapewniła so* 
bie przejście 

do klasy A. 

ZYCIE 6K0H0MICZNL 
NOTOWANIA / Ł O I t u i ) /AwKAMCĄ. 

Londyn, (za zloty 1 ft. st.) zamkn. — 32,76 
Praga, wpłaty na Warszawę (za 100 złotych; 
377.50—379,50 Wiedeń, zloty czeki — 79,y-
— 80.04, bankn. — 7935—79,95. Zurych, zlo
ty (za 100 złotych) zamkn 5735. Berlin, złot j 
(za 100 zJotych) noty większe — 47,00 — 47,40 
wpłaty na Warszawę 47i5 — 47.45, na Kato
wice 47,25 — 47,45, na Poznań 47,25 — 47,45 
Cidańsk, zloty (za 100 złotych) 57,17-^7,29, te-
lezraficzne wpłaty na Warszawę 57,15—57,27. 

Paryż, 18 maja, Londyn 92,73. Nowy-Jork 
2533 I pól. Włochy 130,55. Szw?;carja 496. 

BAWEŁNA. 

Nowy Jork 18 maja. Loco 5.65, ma) 5.5J 
czerwiec 5.56, łipiec 5 61, sierpień 5.69, wrze
sień 5.77, październik 5 86, listopad 553, gru
dzień 6.00, styczeń 6,07, luty 6.15, marzec 623, 
kwiecaeń. 

LUerpool 18 maja. Loco 4.60, mai 432 
azerwiec 4.28. Htrfec 437, siterpień 439, wree-
? leń 4.30. październik 4 31, listopad 4.33, rru-
dziicń 4.35, styczeń 4,37, luty 4.40, marzec 4 44, 
kwtecaeń 4.46, mai 4 48. czerwiec 4.53, Bpdec 
4.59. 

Fclpska. Loco 620, mai S.96, Upiec 6X>4, p«<-
dziennik Wstopad 633, zrndzłeń 6.39, f m 
dz4eń 6 «t ffwrzec 6^6. 

R a d f o - k ą c i k 
R A S Z Y N , czw 

1130. Kom. Meteor, ok kom. kHusczH 11.40 
Praegl. Prasy Polskiej 1138. Symai ozase, 
12Aa. Program na dz. btetący. 12,10, Urcj 
Kom. P. L AA. 12,15. „Co zmJenlc a 09 popraw 
wic", wygi. lui. C Baird 12.35-1440. Koocerą 
szkolny, 14,45—15,06. Muzyka lekka, U J O A , 

Kom. gosp^ giełda pseo. 16,15, Komunikat L O 
P P 1535, 0<k*rt Pt. .Rola odznaki aporto
wej w sporesc «o(*roktah mas", wygi. rad. W, 
Junosza-Dąbrowskl 15,45. Kom. dla aagktrf I 
rybakAw. 15.50—16-15. Program i ła ddec^ 
1630—16.40. francuski (kurs średni). 1Ć,«0— 
17.40. Muzyka lekka, 17J0, ^SandomkraWa-
wygł dr. A Patkowski 1736—16-50, Koocart 
kameralny, 1830. Rozmaitości 1915. Kon rota 
przysposób rola. 1936. Program na dsfeft aa*| 
1930, Wladomosd sportowa, HUB—19 .46 . Ot - . 
klestra argsotynska Josa Melina Cptyty), 1 9 4 5 | 
Pras. Da. Radl. 20^0 Perjetoa a, i «Dnan derf 
ta", wygł p. Jim Pokar. 20 ,18-«J8 . Maarte 
lekka, 21,15. Stachowtako a WUaa. S2M. Doda 
tak do Pras. Da. RadJ. 2246, Uraad. Kom. P. i 
M, 1 komun. poBcyloy, 22.10—23.16, Tranasn. 
s Taatra »Morskle Oko* mm Ptorwanl eaaJtl 
rewJJ p. i „Listek fi rowy", M.W 2430, Ma-
zyka taneesna. 

KOtNIOSWUSTrZHrtAtJSEłt csnrarUai 
14 00 —> 1640. Tranam. g BerBm, IfljOB—• 

1639, Program dla driad. 1630 — 1730. Kon
cert a Berlina 1830 — I t A raWpanflkl dla 
zaawansowanych. lPjOO — » 3 6 , Hr. Waatarpt 
.Stanowisko NlemaM wśród poteg świata* 
1930. Transm. s Wroeławk, nasi komunikaty 
1 do 0 30 muzyka taneczna. 

Ł. K. S. (zespól l igowy) — Sokół 
(Kutno) 7 > 1 . 

Kutno, Bramki dla Ł . K. S. zdobyli 
Karasiak i Herbstreich (po jednej). Król 
(2 ) . Wisłocki (3 ) . Karasiak (1 ) . J>dy 
ną bramkę dla Sokola zdobył Ludwiko
wski. Mimo |)orazki Sokoła jrrał on bar
dzo ładnie, nie wykorzystując dużo mo
mentów podbramko\vych. Sędzi* in i . 
Sienkiewicz. Pozatem 37 p. p. (Kutno) 
— Parowóz (Kutno) 3 :1 . Gra ambitna. 
— Sędziował dobrze p. Smiechowski 
Janusz. • 

[8 63! M U E ? 
Teatr Miejski — Qui — Pro — Qoa. 
Taatr Kameralny — POproatn trataś, 
Ts.tr Popularny — Droga do Boano. A i -

1 ^ 

P . e r o w * 5 a 5 — olbrzym. 
I m p o n u j ą c a l o k o m o t y w a p o l s k i e g o w y r o b u . 

Z Poznania donoszą: 
Zakłady budowy parowozów f i rmy H. Ce

gielski w Poznaniu opuściły trzy parowozy, 
zwracające pows^echruł uwagę swą wielkością 
i wyglądom, mianowicie parowozy typu 241 
serji P. U. 29. Dwa z nich są już od jesieni u-
biegłejro roku oddane do użytku i pracują na 
terenie dyrekcji kolejowej w Gdańsku, trzeci 
zaś odbj wa jeszcze 

próby doświadczalne. 
Doświadczenia odbywają się na przestrze

niach między Poznaniem, a Toruniem, oraz Po 
imaniem, a Zbąszyniem, pod kierownictwem re
ferenta działu doświadczalnego przy minister, 
stwie komunikacji, prof. Alberta Czeezotta z 
Warszawy. Przypuszczalnie juz w tym miesią
cu doświadczenia zostaną ukiończone 1 paro-
wóz-olbrzym rozpocznie rwą odpowiedzialną 
słuźbę-

Nowy parowóz obserwuje z wielldem talnte 
refowaniem liczna publiczność podczas postoju 
na terenie dworca poznańskiego. Kolos ten po 
jazdach próbnych znajduje się tam na posto
ju, a w bezpośrednim jego towarzystwie znaj-
JLmim ea aklad T~-I-n'-—- AeMwrimAmmalnmant. io.J 

komotywa innego typu, wazony obciąłoo. ka-
mierdami, wagony pulbnanowakie, o r u wago. 
ny doświadczalne,, nijeetrujące automatycznie 
wyniki pracy lokomotywy 

podczas Jazd próbnych. 
Doświadczenia prowadzi aśe bardzo szczegóło
wo, a dzięki specjalnym połączeniom a wago
nem doświadczalnetn (dynamometrycznym) do-
konywuje ale szczegółowych pomiarów 1 reji 
straćji pracy maszyny Ponadto wypróbowujs 
się zużycie paliwa, paleniska, zużycie smarów 
i wiele Innych właściwości maszyny, która noto 
wane są znowu szczegółowo w metryce parowo 
an. 
Imponujący swą wielkością 1 precyzją budowy 

parowóz napawać" nas może słuszną dumą, gdyż 
wykonany jest nietylko według polskiego pro
jektu, ale t a k i . całkowici, z materiału krajo
wego. Parowóz P. U. » wały 170 tonn, a dłu
gość Jego wynosi 24 m. Parowóz budowany 
jest na szybkość 110 kim- na godzinę, a podczas 
prób odbywała sie Jazda z szybkością 100 kim. 
EoEomotywa wzorowana Jeat na amerykańskim 
typie lokomotywy górskiej „Mountain". 

AnaO. — Tajetnnkay Dtama, 
Bajka — Jaj Ekaodencja Miłość! 

' Capitoł — Upióf Pary**. 
Caaln. — Kaiąłą DraenU. 
Cors* — I Szary dom, I I M infant stza. 

hu. 
Czary — I Meny nocy. U Spohmka. 
Grand-Klne — Ludni, mors*. 
Luna — Flirty plękiuj pani, 
Mimoza — Czterech włóczęgów. 
Odeon — Buster na froncie. 
Paląca — Waterloo bridga. 
Przedwiośnie — Bezimienni bohaterowlsj^ 
Rakieta — Noe w raju. 
Resursa — Samotni. 
Splendld — Oodżlna > tobą. 
Toczą — Trzy siostry. 
Wodewil — Buster na froncit 
Zachęta — Kawiarenka. 

WINSZUJEMY, 
Jutro: Piotrowi. 
Wschód słońca 3.39. 
Zachód 1924. 
Długość dnia 15.45. 
Przybyło dnia 7.52. 
Tydzień 21. 

[0 W . 

, f 

Rosół z makaronem. 
Sztuka mięsa 2 sałata. 
Naleśniki. 

H E R B A T N I K I 

OSOBISTE. 
Ubiegłej niedzieli odbyła się w kościele 

N. M. P. w Pabjanicach uroczystość zaślu
bin Zofji Fotaderówny a Bernardem Popą 
Młodej parze Szczęść Boi*. 

http://Ts.tr


JE C H O" Nr 1* 

Metadja ducha na płycie gramofonowej. 
Z a g a d k o w a m u z y k a . 

Utar te i zakorzenione iest po
między ludem powiedzonko: „ w 
tym domu straszy", „ w tern miejscu 
pokutuje dusza". Zwyk le w takich 
mieiscach dają się rzekomo słyszeć 
pomiędzy godziną 12, a I w nocy 
niesamowite głosy, piski, huk i , pu
kania, szumy wichrowe i t. p. Od ta 
kich strachów ludziom cierpnie 
skóra, włosy na głowie staja dęba, 
nogi odmawiają posłuszeństwa. Sa 
atol i też strachy spokojniejszej na
tu ry , strachy wesołe nawet. O ta
k im „muzyka lnym strachu" czyta
my w pismach francuskich. 

Mała mieścina Ronquerolle pod 
Paryżem stała się w tych dniach 

głośną w całej Franc j i . 
Całe procesje ciekawych paryżan, 
a nawet mieszkańcy z dalszych 
stron przybywają do Ronquerolle, 
by być świadkami... gościnnych wy 
stępów muzykalnego stracha. 

Tuż przed paru laty dało się s ł y 
szeć w domu pewnego kupca wyraź 
ne pukanie, wychodzące z dużei pa
k i . Początkowo myślano, że to ha
lucynacja i omamienie. A le skoro 
pukanie się powtarzało noc w noc, 
zrobiono ścisłą rewizję. Pakę otwo
rzono i okazało się, że była ona 
próżna. Wyniesiono ią do innego 
pokoju, lecz pukanie powtórzyło się 
z za zwierciadła, z pod podłogi, z 
nad suf i tu, nawet z tej czy innej 
ściany. Rodzina kupca przenosiła 
się 

każdei nocy do sąsiada. 
W t e d y widocznie „s t rach" sprzy 

k rzy ł sobie próżne mieszkanie kup
ca, w którem nie reagowano na je
go znaki i rjrzeniósł się do mieszka
nia pewnego notariusza. Gdy i t u 
ta j nie znalazł należytego posłu
chu, opuścił niegościnne Ronquerol-
le. Poszedł widocznie na wędrówkę 
w obce strony. 

A to l i przed paru tygodn iami zja 
w i ł się zpowrotem w Ronpuerolle 
i usadowił się w domu ro ln ika Le-
breton'a. Zaczęły się pukania. L u 
dzie poczęli się zbierać i słuchać. 
Przypomniano sobie pukanie z 
przed k i lku lat w domu kupca i no
tariusza. Słuchając tych conocnych 
występów, przekonali się słucha
cze, że pukania odbywają się we
d ług pewnego systemu, coś w ro
dzaju pukania telegraficznego alfa
betem Morse'go. Odważniejsi 
wziąwszy na ambit , zapukali t y m sa 
m y m alfabetem, pytając się n iewi
dzialnego „pukacza", jak się nazy
wa? Nastąpiła odpowiedź: Tean Re-
nourad, poległy w wojnie światowei 
w roku I Q I 7 -

Z Paryża wydelegowana zosta
ła t y m razem specjalna komisia z 
trzech uczonych psychologów, aże
by sprawę zbadać na mieiscu. Puka 
nie dawało się słyszeć zawsze z ied 
nej i tej samej ściany, odgradzają
cej 

p o k o i od kuchni . 

Uczeni kazali tę ścianę rozebrać, 
sufit podeprzeć podporami. „ D u c h " 
nie dał się zbić z t ropu, pukanie od
czuwało się ze ściany sąsiedniej. 
Wypuk iwa ł on n iety lko odpowie
dzi na zadawane pytania, ale na
wet cały tekst „Marsy l jank i " . 

Nie koniec jednak na tern. Mara 
przeszła do wypukiwania tonów 
„Marsy l j ank i " z wszystkiemi war
iantami muzycznemi. Wobec tych 
muzykalnych występów Teana Re-
nourda, komisja paryska stanęła 
bezradna. Sprowadzono na miejsce 
odbiorczy aparat gramofonowy, za-
pomocą którego tak tekst, iak 1 me 
lodie, wypukiwane przez „ducha" 
zostały nagrane na p ły ty gramofo
nowe i t ym sposobem 

udostępnione całei ludzkości. 

Wypełnione polecenie. 

Nowa poko jówka: — Tak jak 
pan sobie życzył : oto śniadanie do 
łóżka: 

Ognisko domowe usiane trupam 
P o c z w ó r n a z b r o d n i a o j c a . 

Przed trzema tygodn iami dzie
więcioletni chłopiec Terzy Yeoman 
syn roln ika, zamieszkałego w odoso 
bn ionym domu wpobl iżu mieisco 
wości angielskiei Totnes, skaleczył 
się w nogę drutem kolczastym. Po 
nieważ wdało się 

zaka' enie krwi, 
oddano chłopca do szpitala, gdzie 
poddany został operacii. Oneeda 
do szpitala zgłosił się iakiś mężczy 
zna, k tó ry podał się za krewnego 
chłopca i którego wpuszczono do 
chorego. Po chwi l i rozległy się strza 
ły i nieznaiomy, korzystając z za
mieszania, umknął, porzucając re 
wolwer Mały Terzy Yeoman. zmarł 
po upływie k i lku minut , 

śmiertelnie postrzelony w głowę. 

| v . Kraina z bajki. 

toamentowa zatoka Aleksandra. 
Najbogatszy . k r a w e k ziemi. 

tysiąca i jed 

Jest cudowny skrawek 
garściami można zbiertić 
jest to wcale jakiś „kawał" 
uej nocy, lecz fakt 

stwierdzony urzędowo 
w „księgach błękitnych'' i innych pań-
stwowych dokumentach Południowo - Afry 
kańskiej republiki. JNa zaolulzie tych po
ważnych danych, zatokę Aleksandra, znaj 

ziemi — gdzie | bliżej jak na odległość strzału z browninga, 
diamenty 1 Nie , do oium tego afrykańskiego Sezamu, i 

w lai.ie przekroczenia owej strefy bezpie
czeństwa, śmiałkowi niechybnie grozi kula 
rewolwuowa. 

Ze względów handlowych, w obecnej 
chwili >xuca się na rynek światowy, najwy 
i t j diamentów wartości około ćwierć miljo 
na złotych miesięcznie. Tymczasem safeey 

zawierał bezcenne skarby, 

ujawniując pięcio dziesięciokaratowe 
diamentyI Wieczorem, kiedy krwawa kn 
la słoneczna zanurzała się w wody ocetmu, 
obaj szczęśliwcy byli już w posiadaniu for
tuny, zapewniającej im beztroskę i kom
fort do końca życia 1 

O wypadku t ym doniesiono P 
cj i . k tóra wysłała do rodziców c'M 
ca policjanta, abv zawiadomił tę" 
tragicznej śmierci syna. P°' I C 1 ; 

zastał drzwi zamknięte, a na P"1 

nie nikr nie odpowiadał. 1 Po ^ 
maniti d rzwi policjant znalaz' 

i.k I R<kopl.ów 
' od«Monyok r .d.kcj . . i . 

ktichni leżące na podłodze zw.o* 
pani Yeoman, k tóra zabita zosta 
strzałem w głowę. Wobec tepo 
krycia policjant wezwał oomoo 
naibliższego komisariatu. Zaczfi 
dalsze poszukiwania, które dopto 
dzi ły do wykryc ia 

zwłok 10-letniei córeczki 
Yeomanów. Katarzyny. P^ j j f 
czynka leżała w kurniku, ściskaj 
jeszcze w rączce pusty koszvk,} 
r ym widocznie wybrała sie P° \ 
Obok szopy leżały również M 
półtorarocznego synka Yeornafll 

k tó ry został zabity uderzeniew 
głowę. 

Samego Yeomana ntcrdzie 
można znaleźć. Ponieważ polic'8 

deirzewa, że on iest sprawca 
czwórnego morderstwa. w-a(r 
poszukiwania zakończone wie 
rem 

aresztowaniem domniemani 
mordercy 

y premjer Japc 

dującą się na wybrzeżu koiouji iNumucjua- \ Kapsztadtu kryją wartości oszacowane na 
land, uważJuć można za krainę najbardziej 
zbliżoną do legendarnego El Dorado. 

Do tego zakątka, będącego własnością 
rządową, kopacze „białego węgla" dostają 
się drogą napowietrzną. Kopalnia dia
mentów w Namaąualaiid otoczona jest 

olbrzymim parkanem 
i strzeżona przez silny oddział policyjno -
wojskowy. W" minie pracuje wszystkiego 
tylko sześćdziesięciu robotników, tam nie
mniej dobywane są tam tygodniowo dia-
menty wartości od dwudziestu do trzydzie
stu niiljouów złotych, bogactwa te przewo 
ii.ii>' są co kilka dni samolotami do Kap
sztadtu i deponowane tam w tUjnych, nie
przystępnych skarbcach. Poza kilkoma 
członkami zarządu tych państwowych skry 
tek, nikt nie jest wtajemniczony w stan 
izeczy odnośnie wartości znajdujących się 
w owych safesach drogich kamieni. Nie 
uiega jednak kwestji, ta gdyby pilnie 
strzeżone „morze diUmeutów" rozlało się 
aa tynki światowe, to na Rue de la Paix 
w Paryżu możnaby najczystszej wódy bry
lanty nabywać po cenie — sztucznych pe
reł. Nie można się zatem dziwić, Se owo 
Źródło bogactwa świata jest 

dla osób postronnych niedostępna. 
Żadnych dziennikarzy, ani fotografów 

lub aj aratów kinowych nie dopuszcza się 

Małżeństwo pięknej Rutb 1 młodego 
Rudolfa było na najlepszej drodze. Byli 
po słowie od października, a na Boże 
Narodzenie odbyły się oficjalne zarę
czyny z sakramentalną 

Wymianą pierścionków. 
W czasie uczty zaręczynowej' wygło
szono liczne toasty, 1 obsypano młodą pa-
re podarunkami i upominkami. Wśród 
prezentów, przeznaczonych dia nanny mKi. 
dei, był jeden, pochodzący od jej przy
szłego teścia, który przez obecnych przy
jęty został to z entuzjazmem (młode po-
koieme), to ironicznemi uwagami, (starzy 
kawalerowie), to znowu zgorszonem 
podn'esien;em brwi („szanujące się ma-
łrony")- Była to czarująca jedwabna py-
<lłama, do której zresztą dodanv był 
wsTv»niah/ pierścień brylantowy. 7 t ^ o 
Yipcr'- każdy może, że narzeczona była 

Ale już kilka tyfodni po tej ' rwzy-
sto-'ci harmonia miedzy narzeczonymi 
zaczęła się psuć • rwać 
i wreszcie zerwała się zupełnie. Nastąpił 
Vr?,rh na cały reTnbitor, a w na»teT»s>Wre 
*wo «kar«a. wniesiona przez niedoszłego 
tf 'ria przed jed^n z sadów berlińskich, 
r ) r 7 « f ; w niefłn«7łei svnowei o zwrot pferś-

przeszło pół miljarda. 
U U k i j w c ą poi diamentowych Namauua 

land b y ł podróżnik • awanturnik, n i e j a k i 
JJiydoue, kiedy dotarłszy do niezbadanych 
doiąd om Jic nad do inyn i biegiem rzeki 
Orange, ntitknął się nagle na uajbogai»ze 
w świecie złoża diamentów. Atoli r l r ydo-
ne wkrótce postradał życie, pożarły przez 
mieszkań, ow dżungli, i wraz z 'nim przepa
dły Wkzelaie dane odnośnie miejsca ohlitu 
jącego tak niesłychanie w cenne kamienie. 
PóZw* j , baiAtcz Afryki Fred Comeii usi-
ł»w»ł odszukać zaginiony „raj diameuto 
wy", lecz pomimo kilkuletnich poszuki
wań, nie udało mu się odnaleźć 

upragnionego zakątka, 
usianego diameutamL 

Dopiero w 1920 r. a rumienią grupy ka
pitalistów południowej Afryki, dwóch geo
logów, Merenski i dr. tieiuuug, wyru.żyło 
na wyprawę po diamentowe runo. Poprzez 
zamienne ugory, przez góry rozpalonego 
piasku, oraz ziejące żarem piekielnym ste
py, odważni badacze przedzierali się do 
ziemi obiecanej, o której miejscu geogra
ficznego położeni**, mieli tylko mgliste po
jęcie. Po przebyciu setek mil, znaleźli 
się wreszcie u zatoki Aleksandra. Uczeni 
okiem znawców ogarnęli leżący przed ni
mi piaiek wybrzeża i — cóż ujrzeli? Oto 
ir-dninionym ich oczom ukazały się kilkume 
trowej wysokości 

srosy skorup ostryg... 
Wyglądało to, jakgdyby wszystkie 

, to jednak pragnie na pierwszorzędne restauracje światte wyrzu-
pamiątkę zachować otrzymane od jego C l ł y . t u t « i n a ś m i e t n i k pańskich bie 
ojca podarunki A co powiedział sąd? 

w domu jego ojca. 
Stanie on przed 

głvch pod zarzutem zamo; 

żony i swych t ro jga dzieci 

Kłótnia o jedwabną pidżamę. 
N a r z e c z o n a g ó r ą . . . 

„Poważne zamiary" przechodni 
P r z y g o d a g r z e c z n e g o b e r l i ń c z y k a . 

fe 

^.czasowy ' 
ijRabineae Tnuk 
i?1 lako 

sp 
ai wvi 

Przyszły premii 

— Jakże to tam było, oskarżony? 
Takie pytanie zadał sędzia młodzień

cowi o atletycznej budowie, który stał 
przed jednym z sądów w Berlinie nadra
biając miną i z zakłopotaniem przestę-
pując z nogi na nogę. 

— To, proszę wysokiego sędziego, by
ło całkiem zwyczajnie. Wracałem do do
mu z roboty, tylko że się poniekąd za
bawiłem cokolwiek w jednym barze. Pa
trzę, a przedeniną 

idzie ta właśnie panienka. 
Odrazu wpadła mi w oko. żeby to było ra 
no albo 1 po południu, toby nic nie było 
%\le właśnie była jedenasta wieczorem. To 
jest moja x°dzina. Trudno mi wtedy 
przejść obojętnie koło kobiety, gdy mi 
się podoba. Myślę sobie: trzeba się 
przystawić. Więc zbliżam się do mej 
i pytam: Może panna pozwoli lemoniady 
albo, było nie było, i lodów z murzyn
kiem? Wtedy z drugiej strony ulicy zbli
ża się frajer i pyta: Czego on chce od 
ciebie?''. Ja myślę sobie, te to też taki 
galopant i ździebko go odsunąłem na jez
dnię. „Ja tu pierwszy byłem", — powia

dam 1 biorę pannę pod pachę. 
Ona nic, 
— Pan tego pana nie odaunął o* J« 

dnie, tylko £0 uderzył jmockout«
BJ

> 
został 

bez przytomności na & 
W* — U mnie to jest odsunięcie W — W * ' •Miii/ 

Im knockoucie to ten pan nie w ^ 
za świadka. Zresztą, gdybym 
dział, że to narzeczony, r^bym " 

wytłumaczył B a u ' nie przeprosił { 
ten wieczór, 

ja jestem narzeczonym, ^s. 
Ale na to wszystko nie byto c***04 ptf-
panienka wyrwała się i «aczę«*, r*<" 
czeó, jakby ją kto na rożen wWJ* 'jt 
wcale nie narzucałem I chciał-
pójść, ale wtedy przyszedł P*" 
i aresztował mnie. ^ U ł V | 

Sędzia skazał krewkiego 
na sześć miesięcy więzienia. 

Usłyszawszy wyrok, «kazany ^ 
się grzecznie w stronę przedml0!" 
westchnień i rzekł uprzejmie: ^ 

— Daję pani słowo honoru, ** 
zupełnie poważne zamiary. 

sacyjna 
J J M o t 

Rity Gorgonowej , 
nic przestaje by&\ 

•aaitszych dociekań, 
*w Lwowa, 
•owieściopisarka ni 
Promotorka policji k 
lCzech, zajęła się 1 
sprawą Gorgono 

procesu od 
• Kerr , oświadczył 
j o n o w e j bohaterkę 

Powieści, 
dwu dn i 
,Pań, 

Gr 

Zielo 
usposobio 

argonowej, 
?£[Czakowski i 
^facyjnie złożył 

ud; 

•" T 
Ijusi Zarcmbiankl . 
faremby w Brzuch 

S,C centralą p ie lgrz \ 
skad przywieź 

Fotek. Między inn« 
^ b a opuszcza Pols 

(oprodnik) w idz i 
D 'anki krąż ącego do 

-z:o:z-

Orzekł, że tylko sam narzeczony ma 
prawo żądania zwrotu podarunków, nig
dy zaś jego ojciec. Pydżama wiec, tu
dzież pierścień brylantowy pozostaną w 
posiadaniu dotychczasowej' szczęśliwej 
właścicielki. 

siadł Nie tracąc czasu nad wytłumacze
niem tego osobliwego zjawiska, Merenski 
i Reuning zabrali się do odrzncUnia lśnią
cych skorup i rozkopywania piasku. Po 
chwili gromkie „hurra!' ' rozległo się na 
wybrzeżu zatoki: El Dorado zostało odYia 
lezione! Każdy kubeł piasku 

20 mil jonów lirów na kazdeg0' 
S e n s a c y j n y proces s p a d k o w y . 

miliard trzysta niłljonóy 
o ile zrzekną się wszelkich ,dal» 
czeń. Ponadto będą musieli ub*g ̂  
procent spadku na cele dobroczy 
re sami oznaczą i wybiorą.. jgo^ 

Bez wahania spadkobiercy" ^ ? 
na tę propozycję. ^ Każdy ^ ^ 

A r t y l e r j a w n iezwyk łe j r ^ n 

•w niefło«7ł»i synowej 
v*''a i... ovdżamv. 

T c t opierał sle na tern. że iest wrtvl-
'<n rrpr-t* hnnoru ale prawnym o łwwai -

nrłdar prezenty, otrzymane od dnt-
n'*\ <trony. w razie n'̂ doiśc?a do skuł'"! 
^^••inńctwa. Wn»»swr?7łe w tym wypad-
l'ii me on h\.J narzeczonym. 
ł«<~7 iepo «vn. ale pre7«nty dane były 
Y^ptmim w fmWii <ryna. 

M l n ^ o ^ ^ «vnowa nato»T"a<t uh^zwmy-
wała ż r iakkolwfek S7f.7eśliwie po7była 1 

Francuskie działo podczas rozbi jania pociskami grożących zawaleniem 
murów 2 domów w Lyonie, celem umożl iwienia robót ratowniczych. 

Ciekawy ten proces R ^ L ^ 
olbrzymiem Włoszech 

niem. 

Podsłuchał*6, 

Minęło 300 lat od chwili, gdy Anto
nio Trombetta, bogaty baron z Kalabrji, 

postanowił założyć kościół, 
aby w ten sposób uprosić łaskę Bożą dla 
swych licznych grzechów. Prowadził on 
bowiem za młodu życie bardzo awan
turnicze f dopiero w latach późniejszych się 
opamiętał się i uczuł skruchę i żal. Chcąc podziale otrzyma po 
dać wyraz temu stanowi duszy, posta
nowił 

ufundować piękny kościół. 
Na gruncie, należącym do wielkich 

posiadłości ziemskich, przynoszących po
kaźne dochody, kazał on wznieść wspa
niała kaplicę i wyznaczył na jej potrze
by olbrzymią — na owe czasy — sumę. 

Gdy Trombetta zmarł w r. 1647, me 
można było odnaleźć spadkobierców.. 
Ko*c'ół, a później państwo obięły spadek. 

Mmeło półrrzeefa wieku zanim ztrło-
sili <fe spadkobiercy i zgłosili rwe pre-
tensie do spadku po baronie Trombetta. 
7askarżvli oni włoski skarb na zapłace
nie rumy, która odpowiadając obecnym 
stosunVom. 

nn>no<! flrW miliardów lirów. 
Od r. 1910 do 1932 sady nieiedno-

k"otni'e zairnowały sie pretensiar.ti owych 
7 7 spadkobierców. Za każdym razem 
7dawało sfe, że cl są iuż u celu, ?a każ
dym razem nadzieje ich nie spełniły się. 
7roznaczeni 1 zniechęceni chcieli iuż 
zrezygnować z dalszej walki, pochłanla-
'"arei olbrzymie sumv, gdy nasrle mini-
^t^^two skarbu w uznaniu ich słurznych 
nretr»nsvj, oświadczyło im, że wypłaci im 

20 mili. 

ZDRADA. 
'— Coi pan taki zmartwionf^ 
' Gerpienia moralna. 
— Żona pana zdradziła f 
— Śmiałbym się. Mnie, r 

pół roku zdradził funt «terli»8 
czasu przyjść do siebie nie taofr 

NA WYSTAWIE & ó * ' 
Woźny: — Jest to, pros«C P*0*' 

rasy fozterrier. . 
G066 z prowincji: — To d f w

j . -

ogonem i szczekH, zupełnie j 8 * p 

? należy, że Kam i r 
lema w Brzuchowic 
* Panie, k tó re prz 
a m widzia ły. 
\ od 

dwu dn i nie V 
l e z i e n i u jedzenia. T 
?£a ia odwiedzi ła, 
'ovł z uwięzioną c 
\ Rozmowa, dotyc 

tet«w' n " i i : \ i io \v ic ie: 1) 
«5c ^ezesa Antoniewtc: 

|T? C z\-a. Roma i z svi 
W yidzenie to nastał 
L Jniac.h. D ruga Spn 

r. Ax 

seioaa p | ^ ; v c h . P r i c b ó i 

sarenka 

iefr 

OBLICZEŃ^ 
— Ile jest wart człowiek? 

wym, ue się a mego d 
wajn 20 groszy. 

W 

K Ą u r i c e CHEVALII 
'""y a U ! t <J*wi«kowy 1 al 

G r ^ » * ę 8 ? ? S p ( S , • o S i e , * " , 
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Nie szczędźcie ofiar na 
najbiednicj^' 

awiut naczelny: rranclszek probst. Odbito na włas.iej maszynie rotacyjni 
" i ł-odzl orzy ulicy Karola Nr. 2. 

Z a wydawnictwo odpowiada: W ł a d y s ł a w 
Za redakcje odDow*iada; Roman r u r o > a n * 

.Georges p e r s k i 
' ' i^set osób uratc 

S l j j ^ e dzjeci Statek 
odznaczał tię lu 
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